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Przegląd polityczny.
juj . ^ a 0wu zachm urzy ło  się mtd Wi l sonem,  ale 
Ko St/ 8,.z każdego widoczna,  że tu  nie o n ie-
\ 7 y  Qle idzie,  lecz g łównie  o 
bi0f/  e£° do us tąp ien ia  z p rezydentury .
U, ł® r zecz no 1 udulru i uwzg lędnia jąc og ro mn ą

zm usz en ie  
I  to,

'ako r z e c z ,P° ludz ku  i
kr^j^.yalttośó,  z j a k ą  p rzyzwycza jono się we 
kig^6!1 t a k t o w a ć  sp rawy  pańs twowe ,  j s s t  cał-  
gaje Zr°2dmiafe.  Z m ia n a  p r ez yd en tu r y  pocią-  
p°St, Za sobą tys i ączne  z m ia ny  n a  rozmai tych  
g° ruQka,ch rządowych,  więc oczywiście takie-  

j ev''r ° tn  p r a g n ą  wszyscy asp i ranci  do po- 
DlOjg ®ynekur, a że tych  asp i ra n tó w  je s t  ogro-  
iłjepi. ^°i daleko więcej niż posad,  przeto po-  
go 7  1 ?*§ oni dk g rupy,  z k tórych  każda  inne -  
l ąjlra5v' a kandyd a ta  na  p r ez y d en ta  i p r a g n ie  
i>a r a*em wziąć F r a n c ję  w a re ndę .  P a t r zą c  
go, ,,ecz z tego pun k tu ,  n iezawodnie  b r zy d k ie 
m u , 6 Praw(lziwego,  z rozumiemy dla czego par -  
go l. ’ s e n a t  nie  m og ą  się zgodzić na  j r d n e -  
lą , "nclydata,  lecz ma ją c  ich aż czterech,  toczą 

A  zawziętą zakul isową  walkę,  a  w chwilach  
k ^ J ^ n i a  w y ry w a  się to z tego,  to znów z o-
iVofu °hozu o k r z y k : „Po  cośmy się zgodzil i  na
t(>8t\ Cuneo I P O r n a n o ! J u ż  n iechby  lepiej 

wszys tko t ak,  j a k  j e s t  1“
tj0jri 15ta ry  Grówy p r zys łuchu je  się tym woła-  
k któ * COraz ha rdz iej  odsu wa  t en moment ,

W ys łu ch a w sz y  tych zezna ń  a n k i e t a  poleci ła j Znaczy,  że bez rozkazu  m e  byłby p rzy jecha ł ,  dla 
inkwi ren towi  ś l edztwo  daloj p rowadz ić  i zrobić j odd an ia  czołobi tności  carowi  —  lubo byłby mu

ufije L,r̂ a i ! wed łu g  własnego  przekonan ia  , wyp a
dy Ustąpić.  P ierwe j  mówił ,  że us t ąpi  wte-  
6d’v® y Pa r l am ent  wyda W i l son a  s ą d o w i ;  dziś,  
Wj6J ,0w° wydan ie  ma ju t r o  nas tąp ić ,  bo odpo- 
te uttl wniosek ma  być ju t ro  pos tawiony,  głosi ,  
ty^ s4 p i  wtedy,  g dy  sąd  W i l son a  potępi .  A 
pr^ Za®6m czterej  kandydac i  i ich zwolennicy£ , • -*** uł to ! mj n tbuuj uoDi i u " z

ebwile  gorączkowego  oczekiwania i 
A f ^ n o ś c i .  F e r ry ,  F loąue t ,  F lo u re n s  i F re y -

cJą.
8ięb

te cz tery  F  biją się o F  piąte : o F ra n-  
Jeśl i  do os ta tka  będą  walczyl i  każdy za

tvz( i e ’ ^o się p rzy  równych  si łach w ym or du ją  
$e",'emuie i w ted y  go tów wyjść j ak i ś  piąty,  mo 
sajR e z y d e n t  sena tu  Leroyer .  Więc pomyślano  o 
l |p|Sza«ch i kompromisach .  F lo ąu e t  zieje się 

°urensem,  F e r r y  z F re y c i n e te m  — i zostąs 
«a ba placu F lo u re n s  i F re yc ine t .  D la  g łównych  
CjY ^ ó w  zjednoczonych obozów posad wys ta r -  
ulu’ a podrzędnych  albo się z kwi tk iem odprawi ,  
L ? .  b ę d z i e  się obie,canką —  i będzie dobrze.

tedy do owej fuzji p r zy jd z ie ,  to Grevy’einu 
g o j . będzie podać się do dymisj i ,  a we 24 
Pft7 ' n P° tem zbierze się k on gr es  w We rs a lu .
ujęJ^60*1 i e8t konieczny ,  żeby k toś  z boku
kowionoUQ%i Jak; ex Muchina. Tak  p o s t a 

ra d r ^ ? C u  j C8t •>edQa akcja.  Toraz  spójrzmy 
t a rugą ,  która tamtai  Arnire. J e s t  onatft;ranetn

, tamtej  to ru je  drogę.  J e s t  ona
1 n r z i r  - wy rzueeuia Greyy’e g o , a działa

e rwami  i to silnie! że słabiej  — s tosownie 
tego, j ak  się

rewiz ję  u owej kokoty.  Iu k w i re n t ,  pos łuszny roz 
kazowi,  powołał  p rzed ewsz ys tk iem fab ry kan ta  p a 
pieru,  na k t ó r ym  były p i san e  W i l son a  l isty.  Ten  
fab ry k an t  zeznał ,  że w pra w dz i e  taki  sam papie r  
w yrab ia ł  i dawnie j ,  ale t en w łaśn ie  papier ,  na 
k tó rym są l isty,  wyszedł  z f abryki  w r. 1885,  a 
ponieważ d a t a  l i s tów j e s t  r. 1884,  więc są  an t i -  
datowarie.

Wys tęp u j e  w dod a iku  nowy ska nda l .  R e 
dakto r  Siecle'a, Por ta l i s ,  zezna ł  przed ankietą ,  iż 
ma dowody,  że synowice p r ez yd eu t a ,  L eo n  Gre -  
vy wzią ł  15 000 fr. za wyrob ien ie  komuś posady.  
Doszło to do wiadomości  policji ,  k tó r a  powołała 
Leona  GrevyVgo  do protokołu.  Wted y  młod z ie 
n iaszek  p ien iądze  zwróci ł  i s p r aw ę  zatarto.  A n 
kie ta  kaza ł a  i tę. sp raw ę  zbadać .

L ew ic a  pa r l a m e n t a r n a  uchwal i ł a  w pon ie 
działek p rowadz ić  rzecz  do g r u n t u  i wszys tko  wy
świet l ić,  a p rawica  rnonarchiczna po s ta no w i ła  t e 
goż dn ia  we wszys tk iem popierać lewicę.  Wobe c  
tego środek rep ub l ikańsk i  zan iecha ł  dążnośc i  do 
za tuszowania  całego sk an da l u  i tylko,  j ak  p o 
wiedz ie l iśmy  wyżej , u k ł a da  się o t o , kto 
ma  zostać p r ez yd en te m  : F r e y c i n e t , czy F l o u 
rens  ?

W e wtorek  o świcie p r zyby ł  do P a r y ż a  
Boulanger ,  wysiad ł  na  p rzedos tatn ie j  s tacj i  i 
w za mk ni ę t y m powozie uda ł  się do hotelu,  gdzie 
już go odwiedzi l i  r epor t erzy  ra d y k a ln y c h  d z i en 
ników.  D em on s t r a c j i  nie było,  bo ulewmy deszcz 
p ad a ł  w chwi l i  przybycia j e n e r a ła .  P o te m  zaczął  
śn ie g  sypać,  było zimno,  więc ulice były puste ,  
a tymczasem cała p r a s a ,  n a w e t  bo u l an g e-  
rowskie dzienniki  d o r adz a ją  nie robić dem on-  
s t racyj .  ___________

sia ł  p rzy jech ać  d la  n a r a d  pańs twowej  r ady s t a n u  
pod p rz e wo dn ic tw em  cesa rza  w sp rawie  dal szego 
t r ak t o w a n ia  choroby  na s t ęp c y  t ronu.  W każdym 
razie  by łby  ks. B i sm ark  do Be r l ina  p rzyjecha ł ,  
nio było więc po t rzeby p rzywoływać  go rozkazem.  
By ła j e d n a k  przecież t aka  potrzeba,  skoro aż roz
kaz wydano  i pub l ikowano.  Więc 1 ks. B i sm ark  
chc ia ł  dać do poznania ,  że p rzy jazdu  ca ra  nie 
uważa woale za wypadek  p o ż y c z n y ,  że nie ma  
na  porządku  ‘ dz ien ny m ż s ^ ń j c h ” pol i tycznych 
s p r aw  międ zy  N ie m ca m i  i '  Rosją,  że p rzyjazd 
j e s t  p r y w a tn y m  ob jawem,  osobis tym dla cesarza.  
Tylko za tem n a  osobis te  życzenie cesa rza  , bez 
wzg lędu,  że nie ma  po li tycznej  potrzeby,  będz ie  
kanc lerz  w Ber l in ie  b rać  udział  w ce remoujaeh  
tej entremie. Inaczej  rozkazu  cesarza,  a zwłaszcza 
p u b l i k a c j i  rozkazu  z rozumieć  n ie  można.  — 
Skoro konkury ,  w k tó re ks. B i sm ark  chc ia ł  R o 
sję usidl ić  n ie  odn iosły  skutku ,  skoro dos ta ł  od-

Oesa rz  n iemiecki  m a  się podobno tak,  że 
zdrowie j ego  „u ie  pozos tawia nic do życzenia." 
F raze s  ten oczywiście nic n ie  t łómaczy,  ale t e 
l eg ramy dodają,  że cesarz  sa m  się za jmuje  przy-  
towan iami  na  przy jęc ie  ca rsk ie j  pary.  Może j ą  
na w e t  spo tka  na dworcu.  Car  p rzybędzie  w p ią 
tek w południe ,  j e dna k  j e d e n  t e l eg ram donosi,” 
że ów przyjazd  nas tąp i  w sobotę.  Będz ie  obiad 
galowy,  p rzeds tawien ie  w dworskioj  operze  i po 
tem odwiezienie gości  na  dworzec —  oto wszy 
stkie uroczystości .  Ks.  B i s m a r k  wczoraj  wieczo
rem przyby ł  do Ber l ina ,  gdz ie  podobno pełno 
t e raz rosy jskich  t a jnych pol ic jantów.

prawę,  więc n ie  chce on  t eraz napróż no  już  „ t r a 
c i 1. zabiegów mi łości "  —  loves labour lost, lecz 
niechaj  Rosja,  j eże l i  się Jo tego widzi  zn iew o
loną,  zacznie z kolei  do Niemiec  się u m iz g a ć . —  
Czy z tych umizgów,  j eże l i  wogóle na  nie się z a 
nosi ,  w y n i k ną  znow u n ies po dz i ane  skutki ,  n i e 
podobna  p rzesądzać ,  an i  twie rdz ić ,  ani  przeczyć.  
Lecz musi  to n ie wą tp l iwie  zwracać  uwag ę  dyp lo 
macj i ,  pod j a k i em i  w ar u nk am i ,  wobec zjazdu 
w Berl iu ie ,  odbywają  się obrady  delegacy j  w sp ó l 
nych  w Wiedn iu .

W obu de lega c jac h  przy ję to  dzisiaj  r e fera ta  
o pol i tyce za gr an i cz ne j ,  zawie ra jące  zaufan ie  dla 
mi n i s t r a  KaUioky’ego.  L ec z  gdy w aust r j ackiej  
ogran iczono  się n a  1 pa r a f raz ie  o świad czeń  hr .  
K a l n o ky ’ego, to w  węg ie r sk ie j  towarzyszą  uchwa le  
wyw ody  i objawy znaczące .  R e fe r en t  F a lk  p r z y 
p om nia ł  dzieje  ub ie g łe go  roku,  j a k  rosyj ski  sie

to w Rosji ,  mi n i s t rowie  są tylko wykonawcami  
woli ca ra  i nie od n ich  zależy decyzja naAwet co 
do ich własn ego  s tanowiska.  Nie  m o ż n a  zatem 
powta rzam,  wca le  p rzesądzać ,  czy Ro s j a  za m ie 
rza  uczyn ić  jaki  zwrot ,  czy nie,  czy p. Giers  zo
stanie ,  czy pójdzie.  W  Każdym razie obrady  dzi 
s iejsze delegacyj  i t r age d je  w domu H o h e n z o l l e r 
nów  to dwa  t ła  dla tej entrevue w Berl in ie .  
T r u m n y  i sarkofagi  tam ' m u s z ą  p rzygo towywać  
w chwil i  gdy  ca r  z j e ż d ż a , ' a  ks.  B i sm ar k  wi ta  
go -  z r o z k a z u . '

G lads lone  wys tosował  do londyń sk ieg o  po
spól s twa wezwanie  z g or ąc ą  p rośbą o zan iechan ie  
rozruchów i demons tracyj ,  a lbowiem one tylko

pacz  w B u łg a r i i  g r a s o w a ł ,  j a k  o b a w ia n o  się,  że
Buł ga r ów  opuści  ci erpl iwość,  ■ że wy b uc hn ą ,  a 
Ros ja  zechce się mśc ić .  Dziś  n ik t  o in t e rwencj i  
zbrojne j  ani  nie wspo mni ,  j e s t  zgoła wykluczo- 
pą.  Ros ja  chc ia ł a  na rzuc ić  b ez p raw ni e  komic zne 
go Mingre lezyka ,  dzisiaj  zmus zon ą  j e s t  o g r a n i 
czać się n a  s łownej  negac j i .  — W  zesz łym roku 
mówiono o p r aw ac h  Ros j i  do upr zyw i le jow ane go  
s t an ow isk a  w Bułga r j i ,  Czyl iż dzis iaj  odezwie 
się j e szcze  kto z czemś  p o d o b n e m ?  Au i  na  włos 
nie ma  t a m  Ros ja  więcej  praw,  niż  inne  moc ar 
stwa.

S p ra w a  Bułga r j i  n i e  zagra ża  już  dzisiaj 
pokojowi —  leez og ó ln e  n apr ęż on e  s tosunki .  Z a 
s łu g a  tego na leż y  w p ie rwsze j  i inj i  cierpl iwości ,  
r o z u m o w i , z ręcznośc i  , wyt rwa łośc i  Bu łga rów,

szkodzą dziełu  woluości  w I r l a n d j i  i w samej  j k tórzy  w z d u m ie n ie  wprawil i  E uropę ,  a ze st ro-

ilniej,  to słabiej  
posuwa akc ja  pierwsza.

do
IR V  ~- “*y p u su w a  aKc.ia pici*vou».

Wiło. ^ ebwiia,  w której  wypogodzi ło się na 
. ‘'oOriAm • b r r  ' ,i w  L9ql  O skarżen ia  umilkły,  zagadka  z papie- 

n(Ua p i san e  były listy,  wy jaśni ła  się,
r,t  z za m a c h e m  n a  red ak to r a  Portalis®
'l«a t a P °zory farsy.  Urzędnik ,  p rowadzący 
roi , .".*0 admini s t r acyjne ,  nie miał  nic więcej do 
"Wji U —- Chwi la t a  minę ła  i znów się nad 
tąr >nem zebra ły  chm ury .  Ank ie ta  p a r l a m en -  

powołała p rzed siebie Rochefo r t a  i t en ze 
^VrJ » ^ ew na  dama,  której  nazwiska  nie mogę 
Sgj|?!0nić s łyszała,  od żony ba nk i e ra  Re y mo n da -  
K  l6ra, k tóry jako  w ar ja t  był  zamknię ty ,  a 
8ka Potem wypuszczony  ze szpi ta la ,  że za uzy- 
|)jan.le tej wolności  t r zoba  było Wi l sonowi  za- 
1)77" °oś około dwóch  mi l jonów f ranków.  Sam 
kój 16.r Sei l l iere  r zekł  mi ; g rubo m ui e  Wi l son 
e27 tu io! Ż eb y  to on chc ia ł  mi zwrócić bodaj 
która7 $  część tego, co wziął  1 —  I n n a  dama,  
Ónj / l ^Razwiska  również  wymie n ić  nie  mogę
Jej Wi lsonowi  y 2 mi l jona fr. za to, że wyrobi ł
Kip sądzie zwro t  dziecka od męża ,  z k tó rym 
j e ^ ° zwiodła".  R e d a k t o r  L a u r e u t  dał  jakieś  t a-  

’eze a w ażn e  i w sekrecie zachowane  ze- 
Wla(i 0ni0 tylko,  że wsk az a ł  j a k ą ś  panią  

ty.^ n i - m o n d e t i , k tó ra  ma u siebie 27 l is tów

Angl.ji, gdzie tej wolności  b i adacy nie ma ją .  — 
Zwolennicy G la d s to ne ’a g łoszą,  że t a  odezwa po
skutkowała ,  bo roz ruchy  i dem ons t r ac je  w istocie 
ust a ły.  Ma to  być dowód wielkiej  potęg i  Glad-  
s tonAa ,  j ego olb rzymiego  wpływu na  lud.  I n n i  
na t omias t  u t r zymują ,  że odezwa nic nie zrobi ła,  
bo już  p r ze d te m  pol icja z woj sk iem tak d o ty ka l 
nie p rzeko na ła  t łu m y  o niewłaściwości  rozruchów,  
że odpad ła  do n ich  ochota.  I  p y ta ją :  „Czomuto  
Glads tone,  k iedy m a  taki  wpływ,  pierwej  go nie 
uży ł ?  Ozemu czekał,  aż k re w  się p o la je ?  Snać 
chcia ł  sobie p r zyp i sa ć  zas ługę  b a g n e tó w " .

W  Bułgar j i  n ieprzy jac ie le  r ządu i ks.  F e r 
d y n a n d a ,  n aw e t  lo j a ln i  opozycjoniści ,  coraz b a r 
dziej t r acą  g r u n t  pod nogami ,  a n igdzie  nie wi 
dzą oparcia .  Więc się z k ra ju  w yn osz ą  na  zawsze.  
Cank ów  wyjeżdża  do Moskwy,  Rados ławów i 
Słuwiejkow do E u ro p y  zachodniej ,  i tylko j eden  
K ar aw cł ów  zostaje,  bo musi  ; może go rząd nie 
puści łby,  bo c i ąg le  joszeze wisi n a d  n im n ie be z 
pieczeństwo sąd  iwego p rocesu  o zd ra dę  s tanu.

Korespondencje.
Wiedeń 14 l is topada.

(?) Za cztery dni przyjedzie c.ar do Berl ina,  
a ks. B i sma rk  o t r zym ał  rozkaz,  żeby p rzybył .  —  
Ogłoszono wyraźn ie ,  że cesarz mu  rozkazał ,  to

ny  W ę g r ó w  p o s i a da ją  na jżywsze sy mp a t j e  i 
uznanie .  Lecz  oni  wiedzie l i ,  że za n i em i  stoją 
m o ra ln e  potęgi ,  w p ły w y  s i lne,  k tóre nad  poko
j e m  i p r a w e m  czuwają,  a na  g w ał t  żaden  nie 
pozwolą.  Mo ca rs tw a  t r ak ta towe ,  mężowie s t a n u  
akcją  swoją  p r ze zo r n ą  ocalil i  i sy tuację  i B u ł g a 
rów. Z a s ł u g a  to także hr .  K a lu o k y ’ego, k tóry 
dokonał  t ego w w a r u n k a c h  takich,  ,że pozycję 
mo na rc h j i  wzmocni ł .  Ale  nie dosyć n a  tein. N a 
leży uznać  zas ługę  tego,  k tó ry  p ie rwszy  n a w i ą 
zał  p r zymie rze  zasadn icze,  po ds tawowe całej po 
l ityki p ań s t w a ,  w h re w  ówczesnym upr ze dze n i om 
i n i echęciom.  W ię c  eljen A n d r a s s y e m u  
t r zy kr o t ne  n a  wezwanie  r e ferenta  w delegacj i  
pełnej  zabrzmia ło .  Dzieje się to po in te r pe l ac j ac h  
A n dr a ss y e g o  t ak wyraźn ie  przeciw Rosj i  zwró
conych.  Oto l e k tu r ą  o takich ob rad ac h  zabawiać 
się b ę d ą  ca r  i  p. Giers w podróży swojej  do 
Ber l ina .  Obrady  t akie to i lus t racja  do „ogólnego 
n ap r ę że n ia  s tos un kó w" .  Pokój  j e s t  możl iwy tylko 
pod tym  warun k ie m , że Ros ja  dalej  mi lczeć 
chce,  czy mus i  i dalej  znosić upokorzenia,  k l ę 
ski,  k tó r y ch  się doczekała,  na  k tóre  z res z tą  s a 
m a  zapracowała.

Ozy Rosja  czuje te upokorzenia,  czy zechce 
j e  ignoro wać  i czekać;  czy i n a  kogo one b e z 
pośrednio  spada ją ,  czy na  ca ra ,  czy n a  p. Gier-  
sa, tego nie m o ż n a  wiedzieć,  j a k  nie m o ż n a  
wiedzieć  jakie wpływy k ie ru ją  dyp lom ac ją  rosyj 
ską,  a z d rug iej  s t rony  wiadomo,  że j eże l i  gdzie,

B e r l h i  14 l i s topada.
(:) J u ż  tylko dziesi ęć dni zos taj e do o tw a r 

cia pa r l amentu ,  a w kwest i i  : jakie  s t anowisko 
rząd zajmie w sp raw ie  po dw yżs ze n i a  ceł  zbożo
wych ? —  pa nu je  większa n i e p e w n o ś ć /  niż 
p r zed tem.  1 R a d a  gospodarcza uch w al i ł a  — ja k  
wiecie —  je dn o g ł o śn ie  podwojen ie  ceł  na  osla-  
tn i e m sw em pos iedzen iu  dn ia  5 brn. W e d ł u g  tej 
uc hw a ły ,  pszen ica  i żyto p łac i łyby  6 m a r e k ,  ję 
czmie ń  i k n k ur ud za  3 m.; w tym sa my m s t o s u n
ku  podniesiono  cło od in nyc h  rodza jów zboża ; 
od t łuszczów zwie rzęcych po 10, a od ole
jów po 20 m. Cło od koni  podn ies iono 20  na  
50.  a od wieprza  10 marek.  M in i s t e r  ro lnic twa 
dr.  L u e i us  oświadczył  n a  posiedzen iu ,  że j e d n o 
g łośne u ch w a ły  ra dy  gospodarcze j  będą  n a j z u 
pełniej  uwzg lę dn ione  przez " r ząd związkowy,  
z czego p ros ty  wniosek,  iż miDis ter iuni  wys tąp i  
p rzed  p a r l am en te m ' z  p ro jektem podwyższen ia  
ceł  ro ln iczych w ed łu g  wyżej  podane j  skali .

T y m c za s em  dzi ś g łoszą,  że inic ja tywę w tej 
sp r awie  rząd zos tawia posłom,  a sam  ani  p ro je
k tu żadnego nie wnies ie ,  ani  w ogóle zbyt  a n 
gażo wać  się w tę sp raw ę  nie chce,  a podobno 
postąpi  t ak ze wzg lędu  na  Aus tr i ą .  Chyba to już 
nie  j e s t  t a jemnicą ,  że Niem cy  bardzo się s t a ra j ą  
o sk łonien ie Aust r j i  do un j i  cłowej —  a na w e t  
może i mi l i t a rne j .  Opór  w tej mierze,  s t a w ia n y  
w Wiedn iu ,  i ry tu je  tu t e j s z yc h  mis t r zów od po li 
tyki  ; pos tanowil i  go zł amać przez odmowę na  
propozycję aus t r j acką,  aby  obowiązujący  t e ras  
t r a k t a t  h an d l o w y  był  odnowiony n a  dziesięć l a t  
n a s tę p n y c h  ; odpowiedzie l i  t edy  n a  tę p ropozy
cję, że się zgadza ją  na s p r zed łu żen ie  t r a k t a tu  
tylko n a  rok j eden ,  a po te m nie chc ą  sobie  r ąk  
wiązać.  D a n o  t edy Aust r j i  rok do namys łu .

Ale jaki  powin ien  być re z u l t a t  t ego n a m y 
słu,  to się wyraźn ie  zaznaczy ło  podczas  obrad  
rady  gospodarcze j .  Z n a n y  b y ł  już  półurzędowy 
a r ty k u ł  Pester L lo yd a , k tó r y  z powodu odpowie 
dzi  Ciemiec w sp raw ie  p r ze d łu że n ia  * t r ak t a t u  
Band, o w e g o / n a p i j a ł . „ J eś l ib yś  '  uie OyS mym 
wujem,  tobym p o w ied z i a ł :  ś l icznie dziękuję za 
takiego w u j a ! —  tak  oświadczył  pewien  sio
s t r z en ie c  swem u tw a r d e m u  krewniakowi .  To s a 
mo mogl i by śmy powiedzieć N ie m co m  po ich o d 
powiedzi  na  propozycję aus t ro -węg ie r sk iego  r z ą 
du w sp rawie  t r ak ta tu  h a n d l o w e g o :  Gdyby
N iem cy  nie były n a s z y m  sp r zy mi e rz eń ce m 
naj serdeczn ie j szym,  po wi edz ie l ibyśmy:  śl i cznie
dziękujemy za t akiego sp rzy mi e rz eń ca  1“

Otóż t en  a r ty k u ł  ju ż  by ł  zn a n y  w B e r l i 
n ie  i u z n a n y  za wyraz  r zą do wy ch  sfer  m o n a r 
chj i  aus t ro -w ęg ie r sk ie j .  Więc  n a  pos iedzen iu  r a 
dy gospodarcze j  w y s t ą p i ł  p. K n a u e r  z wniosk iem,  
aby specja ln ie  d la  A us t r j i  ska la  ceł  zbożowych  
b y ł a  niższa .  W y s u n ię t o  t e n  wniosek  j e dy n ie  dla 
wywo łan ia  dyskus j i ,  przeznaczonej ,  j a k  Niemcy  
mów ią  gum F ensler liinaus. W n e t  też wystąpi l i  
pp.  ba ron  Kra ff t -Cra i l sheim i P u t t k a m e r  ze z d a 
n iem ,  że „ n a d e r  p rz y j e m ne j  pol i tycznej  p rzyjaźn i  
z A us t r j ą  n ie  pe w in no  się rozszerzać  na  dziedzi 
nę ek o no m icz ną  i h a n d l o w ą ,  skoro dziedz iny  
owe w obu p a ń s tw a c h  są ca łkiem odrębne ,  i n 
n y m  pod lega ją  w ar u n k o m  i inne ma ją  cele." 
Z d a n i e  to podkreś l i ł  i wyłożył  zrozumiałej  p r o 
feso r  wroc ławski  v. Miaskowsky,  r zekłszy,  że 
„wspólne j  pot rzeb ie  i n iedol i  mógłb y  zapobiedz 
tylko ś rodkowo-europe j sk i  związek cłowy".  W y 
wiąza ła  się t edy  na. ten t e m a t  d łu ga  dyskusja ;  
p rzec iw związkowi  c łowemu wys tępowal i  z w o le n
nicy przywi le ju  t a ry fowego d la  Aust r j i ,  p r z e d 
s tawicie l e k ra jów p o łu d n io w o - n ie m ie c k ic h ; za 
związkiem gard łow al i  P r u s a c y  i w ogóle p r z e d 

s tawiciele  p ó łn o c n y ch  N iem iec  i kon iec kflneów 
ci zwyciężyli ,  p r ze kon a l i  t amtych ,  bo j e d i i i g ^  
śn ie  p rawie przy ję to  na s tę p u ją cy  wnios i Łp r i jS ^  
Maya  : „Niemiecka r a d a  go spo da rcz a  o ś w ^ t g z a ,  
że w raz ie  zawarcia  z A u s t r j ą  u go dy  h a n d ś j j r f ^  
r zą d  n iemieck i ,  dbając  o in te r es a  o jczystego 1 > Ł  
nietwa,  n ie  powin ien  wchodz ić w ża d n e  umowy 
co do t aksy celnej  zbożowej,  leez raczej  s t a rać  
się powinien,  aby w tym dziale t a ry f  ce lnych  b y 
ł a  N ie m co m  za ch ow a na  au ton omja  “

T ak  rzocz pos tawiwszy,  r ząd oczywiście nic 
m t powodu zan ad to  j a sk r aw o dowodzić Austr j i  
n i e p rz yeh y ln oś c i  w sp raw ie  ce ł  zbożowych .  Woli 
mieć wolne ręce i d la  tego  m o ż n a  t e m u wierzyć,  
iż in i c j a tywę w tej sp rawie  zos tawi  deputowa-;  
nym,  a sam podczas  dyskusj i  za jmie  t a k ie  s ta  
nowisko,  jakie mu n ak aż ą  chwi lowe  p o l i ty cz n e '  
w zg lę d c  i poufne rokowania  z Wi ed n i e m,  a n i e 
mnie j  i po s ta w a  n iek tó rych  p ań s tw  połudn iowo-  
niemieck ich ,  k tó rych  rządy p r ze c iw ne  są  pod 
wyższen iu  ceł.  ,

Wielk ie  panu je  tu p rz y g nę b ie n i e  z powodu 
wbadomości z San Remo.  Uczuc ie  to ł a tw o  z ro 
zumieć ,  zważywszy n ie tyłko to, że eesa rzewicz 
pos iada ogólną  sympa t j ę ,  ale główmie to, że jej  
nie posiada  syn  jego,  drugi  z kole? na s t ępc a  
t ronu,  ks Wi lhe lm.  Do cesa rzewicza  p rzywią-  
zywauo wielkie  nadz ie je  zwłaszcza we wszys t 
k ich  tych  sze rokich  w a r s tw a c h ,  k tóre  nie mog ą  
się pogodzić z t e raźn ie j szym  p r ąd e m  poli tyki  we
wnę trzne j ,  a zb rzydz i ły  już  sobie tę sy t uac ją  ; 
k tóra  czyni  na r ó d  n iemieck i  tak zn i enawi dzo
nym w całej  Europ ie .  Pub l i cz no ść  dobrze  zna 
pog lądy ks.  W i lh e l m a  —  „c ię tego" oficera, nie
p rzyjac ie l a  wszys tk ich  obcycb narodów i pańs tw,  
wszys tk ich wpływów,  nie wyłączając angiel skiego  
wpły wu  własnej  ma tki ,  z k tó rą  j e s t  na oziębłej  
stopie,  — zwo le nn i ka  s t r onn ic twa  k o n s e r w a 
tys tów z f rakcj i  pa s t o ra  Stóckera ,  n i e n a w i 
dzącego  w szy s t k i ch  wyznań,  k rom p r o t e s t a n c 
kiego,  —  wreszc ie  księcia,  k tórego  ideałem je s t  
B i s m a r k  , a  ca ła  e t yka  zamyk a  się w cz te rech 
w yra za ch :  wszys tko  dla  wielkości  P r u s  I

Z tajemnic Bułgarji.
V.

Lib e ra ln i  depu t owa n i  spodziewal i  się, iż 
pozyska ją  sobie m u z u łm a ń s k ic h  swych  kolegów 
i w t e n  sposób nie  dopusz cz ą  przec iwników do 
większości .  A le  p rak tyc zn i  m u zu łm an ie  n ie  m y 
ślel i  po rzucać konse rwatys tów . i  pos tępowcy ku 
iWjetŁigńiu «w out u sir .utkówi mucJeli '  kię' pTkeko-
nać,  iż p rzewag i  nie  uzyskają.  Kiedy sku tk iem 
tego nap rę żen ie  sy tuacj i  doszło do na jwiększego 
punk tu ,  wydal i  konse rwa tyśc i  gorącą  odezwę do 
l iberałów,  wzywając  ich,  aby  się połączyl i  z n i 
mi  ku obronie Bułga r j i  i p rzy rzekając w za mi an  
us tąpić swoim przec iwnikom przodownic twa . ’ L i 
bera łowie okazal i  się tym razem  prawdziwymi  pa-  
t r jo t ami  i d. 19 września ,  kiedy genera łowie n a j 
mniej  się tego spodziewal i ,  o świadczy ł  Cankow 
w izbie, że p a r t j a  pos tępowa  i l i b e ra ln a  wesz ła  
w p rzymierze  z pa r t j ą  k o n s e r w a t y w n ą  celem r a 
towan ia  ojczyzny.  Gen era łow ie  obecni  n a  tern 
pos iedzeniu,  widząc j ak cały i ch z t a k ą  t r u d n o 
ścią sk lecony g m a c h  w g ruzy  się rozpada,  opu
ścili salę obrad  w n iewyruownem prze rażen iu .  
Wszystko z r ąk  im się wy mk nę ło :  pa r t j a  l ibe 
ra l n a  i a rmja ,  o której  pozyskanie na  rzecz 
swych  celów nap ró żn o  się kusil i .  N ie po d o bn a  im 
było wyt r wać  dłużej  w takiej  sytuacj i  : podal i  
się do dymis j i ,  a w 8 dni po tem o trzymal i  roz
kaz po wro tu  do Rosji ,  podczas gdy  osobny de 
k re t  ks iążęcy zmien i ł  nadzwyczajną  sesję sobra-ks iążęcy zmien i ł  nadzw'yezajną sesję sobra-  
n ja  w zwyczajną .

Wyjazd g en e ra ł ó w  z Bu łga r j i  by ł  d la  niej  
p raw dz i wem  zbawieniem.  W  Śofji u tworzyło się 
min i s t e r ju m koal i cy jne :  Cankow,  Ba łabanow,  Na-  
czewicz i Stoiłow, ale sobran je  i r adę  p a ń s t w o 
wa  mu s i a ł  Cankow n a  żądan io  J o n i n a  rozwią
zać.  WT l is topadzie  zj awi ł  się g e n ^ K a u l b a r s  I, 
r o s / s k i  a t tache  wojskowy przy am ba sa d z i e  wie
deńskiej .  P rócz  oficjalnej misj i  o t r zy m ał  on j e 
szcze polecenie wydal i ć z armji  tych rosy jskich

B r a t o w a .
w.
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ton ^  t r zy tygodn ie  później ,  wice h r ab ia  d ’A- 
^  „i* Z(!ał  zaszczytnie  eg z am in  n a  ma g i s t r a .
f % koie t tego powodzenia ,  k tóre  mu  

P°ehlebi ło,  o t r zy m ał  n as tępu j ący
bardzo 
l i s t  od

. i J a k  to ; Mu-lu się ludz ie  mylą,  mój kochany  
wJ z n a ć  moję  g łupo tę .  By łem przekonany  

> k t -̂ 0 n ' e m oz esz Przebaczyć Gabr je l i  ża rc i -  
sivpSj UJry sobie pozwoli ła z tobą L a  Tour ,  zmu 
'ńąą yn fJ ę  byś  przez k i lka  chwil  uwie rzy ł  w wi-  

‘. Powiedziała  mi,  żeście się spotka l i  w ope-  
*H«4iłe°lI1' czuej '  '̂e bynajmuie j  się na  n ią  nie

U o u i ^ ^ i ł e m
K i ! 1’ by u
JestaB Uaprawde.  Myś la łem,  żeś dziwak,  a ty 
U j N n j u i p o t o i ,  ■
*v

także,  iż twój eg zam in  to tylko 
nas  nie bywać,  a tyś  zos ta ł  ma -

H Qczv,

j a  n ikczemny  śmiałem
o c ^ Ł p i ć !  P i lno mi  j e s t  powiedz ieć ci prosto

prZl 'jak wielce cię cenię.  Zbu rz  twoję celę 
W śni I  cz I’rzez rnurJ  1 p rzy jdź ju t r o  do nas  

(*ta i| atj ie- Zas t an i es z  tylko m ni e  i Gabr je lę ,  
przybyc ie "

; Zagoż „ y c y , P rzy ją ł  zaproszenie
mÓgł obawiać?  By ł  pewnym 

l°tt,,ł ; s *®j woli,  p ew ny m gn ie wu  k tó ry  n im

bez wahan ia ,  
siebie,

i
Yp A  Wzg ftrdy j aką  czuł  do tej kobiety,  
k 'Mornl f)rzybył do b rata ,  h r a b i n a  by ła  sa m a  

'“/ r t  ’ s iedziała  przy ko mi nku  i z łokciami
1 a a  ko la nac h  spog lą da ł a  n a  bucha jący

płomień.  Była  pog rą ż o n ą  w dumaniu ,  co wielce 
zdziwiło Ma ur yc eg o ;  nie  p rzypusz cz a ł  bowiem,  
by mogł a  d u m a ć . . . .  N ie  słyszała,  gdy  wszedł ,  i 
przez m inu tę  nie spos t rzeg ła  jego  przybycia.  Z a 
drżała,  i wstawszy rzek ła  szybk im g ł o s e m :

—  Muszę  się p rzed tobą usprawiedl iwić .
— Us prawied l iwić  p r z e d e m n ą  . .  . p a n i ? . . .  Po  

c o ? . . .  Zechciej  wierzyć,  że j e s t e ś  zupe łnie wy-  
t łómaczoną .

Nie  zdążyła  odpowiedzieć,  gdyż wszedł  h r a 
bia  d Arol les .  Spo j rza ł  n a  b r a t a  roz rzewuionem 
okiem i zawołał  jak pe w n a  osobis tość w Gilblasi e :

—  Pan ie  magis t r ze ,  ozdobo Owiedo,  pochodn io  
filozof]]', wybacz moje u n i e s i e n i e . . .  nio umiem 
zapanować  n ad  r ad oś c ią ,  j a k ą  mi sp rawia  twoja 
obecność 1

1 zwróciwszy się do żony. d o d a ł :
—  Gzy twoje śn i adan ie ,  moja  droga,  będzie 

go dn e  t ak  wielkiej  u roczys tośc i?  Widzisz w oso
bie tego młodz ieńca  ósmy cud św ia ta ;  wyp ada  
przyjąć, go juk  udz ielnego księcia.

Po tem  zmien iwszy  to n :
—  Moja pochwała  będzie zwięzłą,  Ma ury cy ;  

j e s t e ś  m ę ż c z y z n ą ,  u mi es z  chcieć,  a to j e s t  naj 
ważniej sze .

—  Ależ mój B o ż e ! —  zawołał  Maurycy  zn ie 
cierpl iwiony —  tyle h a ł a s u  dla  k ilku s topni  ce 
lu jących  !

—  N i e m a  małych  sp ra w  — odpowiedzia ł  H e n 
ryk ; — są  tylko mali  ludzie,  a tv do nich  nie 
n a l e ż y s z . . .  Ale  mi źle wyglądasz ,  mój  b iedny  
ch łopcze ;  schu d łeś  jakoś . . .  Gabrjelo,  m us i my  go 
odkarmić .

H r a b i n a  odpowiedziała tylko sk in ien iem 
głowy i n i ep ewu ym u ś m i e c h e m ,  a P°dano  
śniadanie, więc siedli  do stołu. Podczas j e dze n ia  
h r a b ia  d Arol les  by ł  nadzwyczaj ożywiony, usi
łował  rozwese l i ć  b ra ta ,  k tóry pozwoli ł  mu się 
wygadać, a spoglądał ukradkiem na  Gabrje l ę.  
Mówi ła  mało,  by ła  posępna, zdawała się być 
ci erpiącą.  H e n r y k  żalił  s ię na jej b rak  ape ty t u .

—  J e s t  j a k a ś  n ieswoja  od p ię tna s t u  dn i  — 
rzek ł  do b ra t a .  —  To w in a  zimy.

— I  s to s u n k ó w  świa towych  — dodała.  —  W y 
chodzę  za wiele.

—  P i e r w sz y  to r az  s łys zę ,  że się n a  świa t  
skarżysz.

—  P r o w a d z im y  w n im  is tne życie kajdan ia -  
r zy  — odpow iedz ia ła  z pow nem  u cz uc i em  me-  
lanchol j i .

—  Ale jakto się kocha te ka jd any  1 —  rzekł  
h r a b i a ,  r zuca jąc  n a  n ią  spo j rzen ie  pe ł ne  za 
chwytu .

P o  śn ia dan iu ,  gdy zasiedl i  p r zy  kominku ,  
zmieni l i  p r zedmio t  rozmowy.

—  A twoje m a łż e ń s t w o ?  —  zapy ta ł  H en r y k  
b r a t a  bez da l szego  ws tępu.

— Ma się do brze  —  odpowiedz ia ł .  — J e s t t o  
s p r aw a  t ak dob rze  j a k  skończona .

—  W sz ys tk ie  rozumy n a ra z  posiad łeś jak widzę.
—  Za  pozwolen iem,  to n ie  rozum każ e  mi  się 

ż e n i ć . .  .
I  d o d a ł ;

—  J e s t e ś m y  w kółku rodziunern,  m og ę  sobie 
pozwolić być śmi esz ny m bezkarn ie .  Ś m ie m  tedy 
wyznać ,  że za cz yu am  . chorować  n a  p ie rwszego 
ko cha nk a  i j e s t e m  za koc ha ny  n a  zabój  w p an n i e  
Sa in t - Ma ur .

Gabr je l a  podnios ła  g ł ow ę ,  szukająe wzroku 
Maurycego,  ale n a d a r em ni e .

—  Jeże li  chc ia ł e ś  wywrzeć s i lne  w rażen ie ,  to 
ci się powiodło.  J a  zawsze by łe m zdania ,  że S i 
mona  j e s t  ś l i cz ną ;  ale n i g d y  nie spos t rzeg łem,  
żeby ci się podoba ła.

— Cóż chcesz ,  pa t rz a łe m  n a  n ią  p rze z  p ry 
zm at  w s p o m n ie ń  dz i ec in n y ch .  W  tych d n ia c h  
u j rza łem ją w P ar y żu  i zdawało  mi  się,  żem z ro 
b i ł  nowe odkrycie .

—  Ł a s k a  pa ńs ka  cudu  dokazała.
— Raczej  jej wdzięki ,  k tó rych  u rok j e s t  n i e 

wypowiedz iany .
G abr je l a  znowu spo jrza ła  na niego.

—  Napisz -że wier sze  na  t en t e m a t  —  rzekła.
—  Nie  zniechęcaj  go,  moja  d rog a  —  zawołał  

h r ab ia  —  n iech nam  g r a  dalej  tę a ry jkę na 
na j l epsze j  ze : wych gi ta r .  Z a w s z e  u t r zym ywa łem ,  
że j e s t  mis t r z em  na  tym ins t ru me nc i e .

— P a n n y  S a i n t - M a u r  —  odpowiedz ia ła  —  
nie możn a  opiewać n a  gi ta rze ,  t r zeba  wziąć
U j  lirę-

—  A n a w e t  dodać  j e dn ę  s t r u n ę  —  rzekł  
h rab i a .

—  Jeżel i  pos tanowil i śc i e  ża r tować  sobie ze 
mnie,  to cofam się do mej  skorupki .  Ale zresztą  
nie  idzie tu o op iewanie wdz ięków p a n n y  S a i n t -  
Maur,  lecz o zaślub ien ie  jej .

—  Nie gn iewa j  się. J e s t e ś  na j mi l sz y  z ludzi .  
Ż ą d a ł e m  od ciebie byś się żeni ł ,  a tyś  był  na  
ty le  up rze jmym ,  żeś się zakocha ł .  W id zę ,  że gdy 
idzie o zrobienie  mi  p r zy je mn oś c i ,  uie pa t rzy sz  
n a  wydatki .

—  P o jm uję  twoje zdziwienie,  gdyż  sam  nie 
mogę  dobrze  zrozumieć co się ze m n ą  stało.  
Soog lad a łem  juk wielu i n n n y c h  z p o g a r d  nr  
młode  dziewczęta .  I  szczerze wyzna ję ,  ze p< cio- 
b na  p og ar d a  n ie  m a  sensu,  że na j rozk osz n i e j s za  
i s to tą  w świecie j e s t  młod a  dz iewczyna ,  gćG 
je s t  b lo n dy nk ą  i zowie się S i mona .  P o 
wie n i e j e d e n , że się żenię by zakończyć
młodz ieńcze  życie,  a j a  wam  w y zn am  bez w s z e l 
kiego ws ty d u  , że życie moje  dopie ro się r o z 
poczyna.

—  P y s z n i e ! —  zawoła ł  HeDryk —  n ie s z c z ę 
ściem,  bidzie  zawsze n a  tern kończ ą  od czego 
powinn i  byli  zacząć.

—  R a d a b y m  jak najprędze j  pozna ć  p a n n ę
S a in t - M a u r  —  rzekła h r a b i n a ,  gn io t ąc  różo- 
wemi  paznog ie tkami  wach la rz ,  k tó r y  t r zym ała
w ręku.

—  Ale już  j ą  znasz  —  od po wiedz ia ł  
Maurycy.  ‘

—  W  istocie ? 1
—  W  tea t rze ,  t amtego  wieczora pokazałaś  mi

j ą  mówiąc : „Do niczego to n iepodobne ,  ale ł a 
dny wzorek dla  m a la r za " .

—  Rzeczywiście ,  p rzy po mi nam  sobie —  odpo
wiedz ia ła  h r ab in a ,  śmiejąc się kw ask ow at ym  
śmiechem,  który jej  się z g a r d ła  wydobyć  nie 
mógł .  —  Ale to zabaw ne  — doda ła —  bezemnie  
nie byłbyś  jej  spost rzegł .

—  Go dziwniejsze,  że jej  n ie  spost rzeg łem,  
gdy ś  mi j ą  pokazała .  Dop ie ro  później ,  wy ch o 
dząc z t e a t r u ;  ale to was  może n ud z i ?

— O dm ła dza sz  m ni e  —  rzekł  brat .
— Ws ad z i ł e m  Gabr je l ę  do powozu —  mów i ł  

dalej  Maurycy —  gdy odwróciwszy się spo
s t r zeg łem pa n ią  de Mi rer i el le .  Obok  niej 
u j r za łe m  ukry te  pod k a p t u r e m  dwoje oczu s i 
wych,  spogląda jących  n a  mni e  j ak z g łębi  lasu.

— Z lasu Fo n t a i n e b l a u  —  r ze k ł a  Gabr je la .
—  Być  może.  Ale w tych  s iwych  oczach był  

j ak i ś  wdzięk dziki ,  k tó r y  w yg lą da ł  j a kby  wiel 
ce zdz iwionym widok iem sz tucznej  u rody w sz y s t 
k ich  kob ie t  cywi l izowanych ,  k tóre t a m  się zn a j 
dowały .

—  Dzięku ję  w imieniu cywil izacj i  —  rzekła.
—  I  n a t y c h m i a s t  of iarowałeś twe serce tej l e 

śnej  dziewicy ?
—  Nie of iarowałem jej  niczego,  a n aw e t  nie 

podałem ręki .  Osłup ia łem,  s t a n ą ł e m  jak g łup i  i 
tylko rzekłem do s i e b ie :  „Nieszczęsny!  Oto 
twoje  szczęście na  ciebie spog ląda !  Za ledwie  
zdoła łem zachować tyle p rzytomności  umys łu  
by  pomódz pan i  de Mirevicl le w odszukan iu 
jej  powozu. N az a j u t rz  byłem mniej  g łu p i m  i 
bardziej  wy mownym i tak pokierowałem m ą  
sprawą,  że n a s tę p n e g o  d n ia  p rzyszed łem tutaj ,  
py  wam wszystko opowiedzieć,  ale za s t a ł e m  
w tym salonie p. de Niol l i s ,  k tóry uparc ie s i e 
dział  i mus i a łem  zachować  mą wiadomość  w t a-

' eDmiey- (U d. „ . )
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oficerów, którzy Sobolewowi odmówili byli bez
względnego posłuszeństwa. Wiernych zwolenni
ków ks. Aleksandra powołano napowrót do Eosji, 
a wkrótce potem został gen. ks. Kantalnizen 
mianowany bułgarskim ministrem wojny. Jonin, 
który właśnie miał w tym czasie opuścić Buł- 
gaiją, nie myślał z niej się ruszyć prędze,, za- 
nimby nie zaspokoił swej żądzy zemsty. Niena
widził on z całego serca konserwatystów, za to, 
że nie dali się ani przekupstwem, ani żadnymi 
innymi sposoDami pociągnąć do koter,i. Stara
niom jegc udało się też dokonać tego, że z gabi
netu usunięto członućw partji konserwatywnej 
i d. 1. stycznia 1884 objął Cankow prezydjum 
wyłącznie liberalnego ministerstwa. Wkrótce po
tem odjechał Jonin. Nie cieszył on się wcale 
gympatjami u Bułgarów, a przecie następca 
jego Kojander zdołał tego dokazać, iż za Joni- 
nem żałowali. Instrukcje nowego agenta dyplo
matycznego nie były wcale skomplikowane. Na
łożyły one na niego tylko jeden obowiązek, oba
lenia ks. Aleksandra, a pan Kojander byi czło
wiekiem w sam raz się nadającym do ipałnienia  
tego zadania. Konserwatyści się cofnęli, nie dłu
go jednak miał Cankow dzierżyć władzę w swych 
rękach. Z szeregu poliiycznyeh jego przyjaciół 
wyłonił się niebezpieczny rywal w osobie Kara- 
wsłowa. Po rowyoh wyborach w czerwcu upadł 
gabinet Cankowa, a jego miejsce zajął gabinet 
Karawełowa, Oanowa i Kantakuzena, który też 
na stanowisku swem wytrwał aż do chwil w y
buchu filipopolskicgo zamachu stanu.

Tymczasem rosyjski agent ile mu tylko sił 
starczyło, pracował nad zu.szczeniem politycznej 
powagi Cankowa, aby s>ę w ten sposób zemście 
ca Zmuszenie generałów do ustąpienia. Karawe- 
łów, dawszy Kojaudrowi słowo, iż pracować bę
dzie n»d tern, aby budowę kolei żelaznej Vaka- 
rel-Carybród dostali rosyjscy przedsiębiorcy, cie
szył się teraz wielkiem poparciem ze strony dy
plomatycznego agenta. Rozdania robót miano do
konać z początkiem września 1884 Ks. Chyłkow 
tak ułożył warunki koncesji, iż pole do konku
rencji pozostało jedynie dla protegowanych przez 
rząd i koterję kreatur. Złożyły wprawdzie dwa 
zagraniczne towarzystwa ofertę na budowę linji 
Yakarel- Carybród, ale ich pretensje przekra
czały sumę przez rząd ustanowioną.

Ks. Chyłkow już tryumlował, gdy nagle w  
wigilję licytacji ofert nadeszła propozycja pewne
go towarzystwa bułgarskiego korzystniejsza o 
61)0.000 franków od propozycji rządowej. Wobec 
tego wybór nie mógł być wątpliwy i padł rze
czywiście na ostatatniego oferenta. Karawełow, 
który wieczorem dnia tego pojawił się w -osyj- 
skiej agencji został w tak brutalny sposób po
witany, że nie mógł wątpić u zupełnej utracie 
dotychczasowej łaski. Pozyskał ją sobie nato
miast Cankow.

Usunięcie księcia Aleksandra oto było h a 
sło, wrzekomo cara, w istocie zaś koterii i jej 
członków piastujących posady dworskie i mini-  
sterjalne. Wybói środków do osiągnięcia tego celu 
pozostawiono bułgarskiej agencji dyplomatycznej.

Akcja miała się rozpocząć od wyzyskania  
gorącu umiłowanjj idei Bułgarów, którzy od pi )rw- 
szej chwili swego nowego bytu myśleli o unji 
z Rumelją. Nietrudne było przypuszczać, że u- 
rzeczywistn'enie tego ideała w sposób rewolu
cyjny, uczyni ks. Aleksandra niemożliwym na 
tronie księstwa. Powstaną bowiem w ówczai 
dwie tylko możliwości do wyboru: aloo przy
stąpić do rewolucji i skompromitować się w o- 
c :ach Europy, albo stawM^ jej opór i Kraj (pu
ścić pod presją nienawiści całego narodu. W obu 
razach byłby cel koterji osiągnięty. Rozumując 
w ten sposób, powierzyła ona Kierowanie od 
nośną aacją pułkownikowi Czygzakowowi, mili
tarnemu attache przy generalnym konsulacie w 
Fil popolu, który miał pod swymi rozkazami ofi- 
ca'ów rosyjskich wcielonych do milicji wRumelji. 
Kb. Aleksander wybrał — ja t  w>adomo — z 
dwojga złego pierwsze i spodziewał się, że 
go ocali raczej rewolucja, niż jej odtrącenie. 
Jakoż nadzieje go nie zawiodły i konstantyuopo- 
poliUóska konferencja wy Kazała, iż w sprawie 
potępienia księcia, zapatrywania mocarstw były 
bardzo podzielone.

Kiedy więc ta kombinacja zawiodła, pod
judzono Serbią do bratobójczej wojny w na
dziei, że konflikt nastręczy pożądaną sposob
ność do pozbycia się księcia. Jakoż nieulega 
wątpliwości, ie  gdyby Serbom było się udało 
wtargnąć do Sofji lab Widdynia Buigarzy by
liby się niezowednie rzucili do stóp Rosji aby 
swe ocalenie opłacić wypędzeniem księcia. Ale 
stało się inaczej. Książę zbierał na każdym kroku 
wawrzyny zwyeięztwa, zamiast sromotnego brze
mienia hańby. A jednak trzeba było koniecz
nie zakończyć raz tę sprawę.

Dyplomatyczną agencją w Sofji kierował 
podówczas Bogdanów i pułkownik Saeharów at- 
tachć wojskowy. Ci obaj panowie rozdzielili role

pomiędzy siebie. Bogdanow paktował z Karawe- 
łowem, Canowem Nikoforowem, a Sacharow z 
oficerami. Bułgarskie sumy, które na mocy kon
wencji co do zwrotu kosztów okupacyjnych od
dane były do dyspozycji rosyjskiej agencji, słu
żyły jako środek ułatwiający stanowcze porozu
mienie się w tej niecnej sprawie. Zdradzonego 
księcia aresztowano i wywieziono z Bułgarji, a 
następnego dnia opowiadał major Grujew cał
kiem jawnie wobec wielu osób z ministerjum 
wojny, że Bogdanow oddał do dyspozycji spis
kowców 1 miljona franków. Reszta, to same 
rzeczy znane.

Na teno kończy się historyczna część bro
szury. W dodatku, jak gdyby dla uspokojenia 
własnego sum.jnia radzi autor Rjsji w nadziei, 
iż będzie wysłuchany, aby uznała ks. Ferdynanda, 
gdyż jedynie tym sposobem wybrnie z fatalnej 
sytuacji, w którą zapędziły ją machinacje ży- 
dowsko-panslawistycznej koterji. Staraliśmy się 
ile możności wiernie reprodukować zdarzenia 
opisane przez autora, z braku miejsca jsdnak 
musieliśmy pominąć wiele zajmujących szczegó
łów. Kogo, iwestja  bułgarska interesuje, niech 
szuka ich w broszurze, mającej ogromną wartość 
dla pragnących się zorjeutować w chaosie wy
padków na Wschodzie.

Komunard paryski.
Paryż w listopadzie.

Na bruku paryskim wykwita między innemi 
jeden bardzo ciekawy gatunek ludzi, którego o- 
kaz zowie się pospolicie Flammeche. Jest to figura 
nadzwyczaj intere.ująca. Mały, drobny egzem
plarz mężczyzny, pizyzwoicie odziany, niezwy
kle ożywiony, o manierach ujmujących, jasnem,  
wiele mówiącem oku ; zna on w dzielnicach ro
botniczych każdego ouvriera, każdemu ściska 
dłoń uprzejmie; w obejściu nader miły, swobo
dny i pełen zaufania, przy winie wstrzemię
źliwy, w politycznych dyskusjach również — na
tomiast na trybunie siejący ogniem i piorunami 
—  oto jest Flammeche, cayli komunard paryski. 
Nosi on wąsy, które przygryza słuchając, gdyż 
usta jego są wieczni* w nerwowym ruchu. Włos 
jego jest bujny, diugi, w nieładzie wiecznym; 
podczesujo go palcami gdy chce dać wyraz swe
mu oburzeniu, a oburzony jest zawsze wtedy, 
kiedy stoi na trybunie i mówi, a jeszcze bar
dziej kiedy innej mowy słucha. Także i w pry
watnej rozmowie nie może pozbyć się tego ru
chu; służy mu on widocznie za konduktora upro
wadzającego elektryczność zbyt naprężonym ner
wom. Dopóki rozmowa nie wchodzi na tory po
lityczne, Flammeche jest najprzyjemniejszym w 
towarzystwie człowiekiem. Wrodzona dobroć 
serea nie dozwala mu psuć zabawy innym, a 
jeśli sam jest w humorze potrafi cał* towarzy
stwo pobudzać do szalenego śmiechu W przy
jaźni jak w nienawiści zarówno stały, dla obo
jętnych wyszukanie grzeczny, w obec kobiet ele
gancki, we wszystkich czynnościach zawsze ho
norowy. niespracowanie ruchliwy i dla swej par- 
tji i jej cel<V pełen poświęcenia, słowem mm 
homme galant, do którego mołnaby żywić całą 
sympatję, gdjby ten człowiek nie był w istocie 
bardzo niebezpiecznym. Albowiem lekkomyślnie 
i zapamiętale igra on r, płomieniem, który za 
lada podmuchem wiatru rozlać się muże w po
żar wszystko niszczący, z płomieniem rewolucji, 
który we Francji tli wiecznie pod cienką war
stwą popiołów a otoczony jest zapalnemi mażer- 
jałam: : naftą, dynamitem i melinitem w ten 
sposób, i e  każdej chwili wybuchnąć może. '

Flammeche odbył naturalnie walkę komuny 
w r, 1871 w Paryżu i udało mu się tak szczę
śliwie wpłynąć na swych towarzyszy, iż ocalił 
od zniszczenia jakiś publiezny budynbk lub pa
miątkę historyczną. Pojawił się — wystąpił na 
plac właśnie w chwili, kiedy potrzeba było wy
drzeć lont z ręki tym, którzy chcieli wysadzić 
w powietrze monument jakiś, łuk tryumfalny, 
albo k o śc ió ł; wymową swoją przekonał rozaa- 
miętnionyeh i wódką rozgrzanych wandalów, że 
się sami ped gruzami pogrzebią i że poświęcą 
bezużytecznie sąsiednich, niewinnych mieszkań
ców; natychmiast też kazał obsadzić zagrożony 
przedmiot przez sfederowanycb i w ten sposób 
przyczynił się do jego ocalenia.

Gatunek tych Flameszów jest liczny, tak 
liczny, że dziwić się wypada, iż mimo tego 
Tuilerje i Ratusz poszły z dymem a kolumna 
YendSme runęła w gruzy. Po upadku komuny 
schw ytali Flammeeha Wersalczycy; postawionogo 
przed sąd wojenny. Nie pomogły wszelkie przed
stawienia, że społeczeństwo owszem wdzięcznem  
być mu powinno. Jako schwytany z bronią w 
ręku skazany został na rozstrzelanie na równi
nie Satory, gdzie tylu politycznych marzycieli i 
awanturników błędy swe i zprodnie śmiercią 
przypłacić musiało.

Flammeche przebył ostatnią noc w swej celi

w bezsilnej wściekłości i w platonicznej żądzy 
zemsty, i gotował się już ażeby o godzinie 6 z rana 
ponieść śmierć bohaterską, tymczasem zawiado
miono go już o 5tej, iż nadeszła z Paryża de
pesza, potwierdzająca, że^w istocie ocalił niezli
czone mnóstwo ludzi i nader cenny zabytek 
sztuKi, i że dla tego zostaje ułaskawiony. Na 
włosku tedy wisiało jego życie ; lada spóźuienie 
depeszy skutkiem nieprzewidzianej okoliczności, 
a byłny rozstrzelany, tatt dobrze, że żadna do
datkowa rehabilitacja jużby go do życia nieprzy- 
wróciła. W Wersalu podówczas skazywano i uła
skawiano w istocie bez wyboru, Flammeche prze
to z łatwością, choćby i nisbył skazany -  bla- 
gować może co mu się podoba na ten temat. 
Można sobie wyobrazić jakie wywołuje wrażenie. 
Już samo siedzinie przy jednym stole z takim 
człowiekiem sprawia pewną emocję, a gdy się 
gc jeszcze tak swobednie ogląda i sryszy jak 
omal niepadł ofiarą niesprawiedliwości i jak cięż
kie prz*chodził koleje —  niepodobna ni i po
wziąć ku niemu żywej sympatji. Opowiadanie 
jego brzmi zresztą tak prawdopodobnie 1 W isto
cie zdarzyło się to jednemu lub drugiemu z je 
go gatunku — dla czegoiby ten siedzący przed 
nami Flammeche nie miał być właśnie owym 
prawdziwym bohaterem ?

Ale mimo to wczystko zupełnie na sucho 
przecież mu nie u sz ło — i jeśli Flammeche opo
wiada, żt pięć albo dziesięć lat przepędził na 
galerach, gdzie go paktowano jak dzikiego żwie- 
rza, albo jeśli mówi, że go skazano na dożywot
nie wygnanie na Numei i że bez amnestji nie 
byłby już oglądał oblicza pięknej Francji, to za
prawdę można mu wierzyć. Z komunardsmi nie 
-obiono bowiem wiele ceregielów. Ci mianowicie, 
których na samym początku schwytano mogliby 
wiele opowiedzieć na temat, że nie pardonowano 
wcale, i że dążono w jakikolwiek sposób do ich 
zagłady. Naturalnie żywi Flammeche w głębi 
swej duszy pewne rozgoryczenie, w owych za
siane czadach ; zapomina o niem, skoro nie ma 
mowy o polityce; ono jednak powoli i niespo- 
strzeżenie zatruwa cały charakter tego człowie
ka, i jeśli znowu kiedy przyjdzie do walki u l i 
cznej, wybuchnie śmiertelną nienawiścią. . Thiers 
był takiemu komunardowi śmiertelnym wrogiem, 
a każdy minister następny byt mu Thiersem  
w nowej skórze; rząd wersalski był panowaniem 
burżoazji której Fiammćohe wypowiedział wojnę 
na śmierć i życie. K ażdy posiadacz jest z na
tury konserwatystą; ne.sz komunard dla tego, 
że nie mógł dojść do celu, tj. że memógł skut
kiem okoliczności zostać właścicielem, pozostał 
rewolucjonistą. Górze on uczuciem zemsty i po
stanawia sobie najeolenniej w danej chwili ugo
dzić wroga, nie pożąda jednakowoż jego krwi i 
życia, bo wróg ten jest niestety jako hydra, któ
rej na mięjssu jednej ściętej głowy wyrastają 
dziesięć głów nowych, — ale za to zagarnie 
jego majątek i pieniądze.

Flammeche wszedłszy znowu w wykonywa
nie swoich praw obywatelskicn, przywdział cier
niową koronę swego politycznego męczeństwa, 
wystąpił przed wyborcami swego okręgu i zażą
dał mandatu poselskiego. Cóż się jednak dnieje ? 
Imponująca większość oświadcza się za innym 
kandydatem; dokoła męczennika grupujo się 
tylko szczupła garstka wyborców; Flammeehe  
musi pozostać komunardem, bo — czemże osta
tecznie byłby, gdyby nie pozostał tern, czem jeetl 
Flammeehe ryzykuje jednak jeszcze raz i staje 
w roli kandydata do rady municypalnej. Tuta' 
takie  upada, z tą i.Sinicą, że ma już nieco wię
kszą liczbę głosów za sobą —  a sam ten lakt 
pasuje go na dojrzałego do prezydentury tego 

ib owago rewolucyjnego stowarzyszenia i na 
niezmordowanego agitatora wyborczego, nieubła
ganego przeciwnika każdej kandydatury szanse  
powodzenia mającej. Gdyby go wybrano ao Izby 
deputowanych —  tc zmieniłoby postać rzeczy 
Z niesłychaną łatwością włożyłby się nasz Flam- 
móche w rolę jednego z pięciuset małych repu
blikańskich kacyków, którzy wyborcom swoim 
każą wyczekiwać w przedpokoju, lato spędzają 
w kąpielach morskich, w zimie ataauią od czasu 
do czasu ministerstwo, a przoz cały bożj rok 
wypraszają sobie u ministrów rozmaite koncesje 
i benefi3a dla siebie i „swoich." Wybrany Jo 
rady municypalnej postępowałby tak sim o z 
prefektami departamentu Sekwany i z policią. 
I w jednym i w drugim charakterze nie byłby 
z pewnością pominął żadnej sposobności przyj
ścia do jakiekolwiek własności, która u innych  
tak karygodną w lego oczach się zdaje. Takiemi 
to drogami retfolucj' nista zdąża do c e lu ; czy 
wyznaje się on anarchistą czy komunistą, socja
listą czy pozytyw istą, nihi^stą czy czemkolwiek 
podobnem, zawsze pozostauie indywiduum jednej 
i tej samej barwy w pewnem słabszem lub sil- 
niejszem odcien iu: czerwonawym, czerwonym,
czerwieńszym lub n: jczerwieńszym rewolucjo
nistą.

Nie osiągnąwszy celu staje się on tym po
litycznym sznytlikiein na wszystkich rewolucyj
nych rosołach , jakim poznaliśmy go na wstępie. 
Puszukuje on znajomości wszystkich „niezado- 
wolnionycb" i kroki swe zwraca przeważnie ku 
przedmiejskim dzielnicom : Montmartr , Menil- 
montant, Belleville, bo tam tego żywiołu między 
robotnikami sporo. Zakłada sobie stowarzyszenie, 
na czele którego staje sam jako prezydent, i 
czerwonemi swemi mowami zjednywa sobie wier
nych. Wszędzie opowiada historję swego mę
czeństwa, o skazaniu na śmierć i ocaleniu w 
ostatniej chwili. Ludzie to powtarzają, inni, 
którzy to samo już przedtem słyszeli, potwier
dzają, i tak tworzy się dokoła osoby czcigodnego 
Fiammecba martyrolog.czna legenda. On sam 
puszcza w świat zręcznie jeszcze inne „ej ,zody 
swego życia“. I tak siedział z jenerałem Trochu 
wspólnie przy jednym i tym samym zielonym  
stole w ratuszu, w chwili, kiedy przyszła hio- 
bowa wieść o poddaniu się Metzu i wzięciu do 
niewoli całej armji Bazaine’a; on to najpierwszy 
naturalnie w całym Paryżu, czytał szczotkową 
odbitkę tej wiadomości, którą Rochefort wbrew 
woli członków „obrony narodowej" ogłosił dru
kiem, czem całe miasto zaalarmował niesłycha
nie. Flammeche z rewolwerem w bocznej kiesze
ni szedł na owe zebranie, ponieważ miał pole
cenie zastrzelić jenerała TiocLu. Blanąui i Flou- 
rens mieli dać znak umówiony. Trochu siedział 
naprzeciwko Fiammecha, który go z oka nie 
spuszczał; atoli Blanąui i Flourens zwlekali tak 
długo z daniem sygnału, dopóki człege towarzy
stwa ni» przyaresztowano, oczywiście na to ty l
ko, ażeby zwolennicy aresztowanych odbili ich 
i uwolnili. Flammeche dziś jeszcze srodze sobie 
wyrzuca, że wówczas nie wypalił, nie czekając 
sygnału; rzeczy były inaczej się ukszałtowały — 
Francja byłaby uratowaną! —  Taki Flammeche, 
miał podczas komuny co najmniej jeden batalon 
pod swoją komendą, któżbo wówczas nie komen
derował? Komunardzi bili się zapalczywie, a 
Flammeche wyobraża sobie z tego tytułu, że 
jest wybranym na szefa armji w przyszłej re
wolucji. W wyobraźni swojej ma już przynaj
mniej 200.000  ludzi na swoje rozkazy, a główny  
jego plun strategiczny polega na zajęciu pałacu 
Elizejskiego i ministra wojny i lozporządzenie  
parlamentu. W ten sposób wprowadzi on swe 
rządy; dalszych planów na razie nie ma, bo i 
zresztą po co? Wszak i tak przyjdzie zaraz po 
nim drugi Flemmecbe, który go napędzi i tak 
da capo al fine, dopóki nie przyjdzie rząd, który 
wie czego chce i nie poszle szalonych pałek do 
Numei albo na pole Satory.

Czytelnik zdziwi się zap*wne, że w ególe  
takie figury istnieć mogą, i że im pozwalają ro
bić, co im się podoba. Owóż to łatwe do wytió- 
maczenia: mkt ich na serjo nie biorze. Wszyscy 
znają ich na wylot. Z tycn samych sie- wyszli 
przecie ci mężowie stanu, którzy dzisiaj rządzą 
Francją; widzą więc eni n sobie jak słewo 
jest taniom, i jak można pozwolić na zbytek w y
powiadania całycb mów rewolucyjnych. Zresztą 
wszystkie rządy we Francji od lat stu błądziły  
w tern, że uważały się za niewzruszone — inaczej 
licaba ich byłaby o wiele mniejszą. Powiadają: 
Paryż jest rozbrojony. Prawda. Ale najniebez
pieczniejszą bronią podczas komuny nio była 
owa, którą po komunie Paryżanow odebrano. Pe- 
troleju skonfiskować niepodobna — jest on zre
sztą już rzeczą historji, gdyż do dyspozycji re
wolucji są fabryki chemiczne i drogerje, których 
zamknąć nie podobna, a fabrykację dynamitu i 
melimtu uprawia się jako sztukę — na pożytek 
ogółu (1?)... Tak więc fabryki chemiczno i dro
gerje są arsenałami rewolucji. Wszystko to są 
rzeczy jawne; nietylko mówi się o nich, ale co 
wiecej, drukuje. Niejaki Olusuret, także z gatun
ku Flammeche a, w pamiętnikach swych nieda
wno wydanych, naszkicował ea*y regulamin re
wolucyjny o obchodzeniu się z materjami wybu- 
chowemi. Skoro jednak rząd me bierze tych 
osób na serjo, te prz .cięż rzecz sama zasługi-  
wałaDy na ostrożniejsze traktowanie. Trzecia re
publika zdaje się dla wielu, że stoi na silnych 
podstawach, aparat rządowy funkcjonuje jako- 
tako, a Flammśehe podobny jest do lunatyka, 
cierpiącego wśród głębokiego spokoju na hhlu- 
cynacje rewolucji. O urzeczywistnieniu jego pie
kielnych planów mowy dziś nie ma, chociaż już 
może jutro one się urzeczywistnią. Wszakże 
w każdym razie Europa powinna być zawsze 
przygotowana: na niespodziewane wypadki, zwła
szcza we Francji, gdzie tego rodzaju niespo
dzianki łatwo przeoczyć można.

Czegóż pragnie Flamnićche ? —  Rewolucji! 
rewolucji, klóraby ocaliła d n ie jący  porządek 
rzeczy, po którym on niczego spodziewać sie nie 
może, a wprowadziła ład nowy, który Flammeche 
wyzyskać sobie obiecuje. A więc żąda rewolucji 
nie dla przeprowadzenia jakiejś zasady politycznej, 
ald rewolucji dla rewolucji samej. Żyje on jak bru-
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kotłuk próżniak na Puerta del Sol w Mądry01 t 
kredyt —  aż do najbliższej rewolucji. N1* J j y  
on zresztą nieprzyjacielem istnieją.^go r 
bo nie z niego, ale z siebie samego jest ? :g. 
dowoluionym. Zadowolnienie własne wstąP1 d  
go duszę wówczas, gdy w rękę chwyci ster . 
dów i dla tego gotów jest zwalczać 
rządy zarówno mońarchiczne jak i pna wi-  
czne. Obalił on pierwsze, a gay przyjdzie c 
la- Flammeche stanie na czele awang^1 
stauracyjnej, gdyż za każdą cenę pragnie 0 ^  
do celu —  do władzy zapewniające P08.1 oD 
nie. Raz do tego celu doszedłszy, z rluC10M< 
skorupę Flammeche’a i będzie spokojny^1 
watelem. A . e>4

Dwa tedy są środki zrobienia Flainni6/ . ^  
nieszkodliwym: albo zamknąć go pod *» ^
środek łatwy, ale niebezpieczny, bo ujść^1 ^  
—  albo zrobić go ministrem. Ten drugi srOflj0 
jest pewniejszym : J. E. Flammeche prz®; 
raz na zawsze być straszliwym rządowi 1 i  
źnym pokojowi Francji.

Choroba niemieckiego następcy tronu-
Z powrotem dr. Schmidta ae EerliD*. ^  

żyła po nadsprejskiej atolicy pogłoska, że s1̂ ,  
wspólnie z dr. Bergmannem oświadczył s m 
nowcz* za eksstyrpacją chrząstki krtaniowej, ! :» 
za jedynem postępowaniem, dającem n- ^  
uleczenia. Byłoby o wiele lepioj — mi° 
Schmidt twierdzić — gdyby operacja byłft.Ł, 
dawniej wykonaną, ale nawet dzisiaj, P-on)l, r/ 
niebezpieczeństwa, jakiem zagraża ten ^ i j j  
downy akt chirurgiczny i pomimo moili^® .. 
recydywy, ni* jest jeszcze wykluczoną na 1 
zupełnego ule«zenia. J

Wręez przeciwną j*dnak wiadomość P° 
Standard  w swej depeszy z San Remo. ^ 
sultacja l*karska orzekła jednomyślnie —• 
ów telegram —  ż* życie księcia da się 
t*czn.tj ochronić i najpewniej tym s 
przedłużyć, jeżli chrząstka krtani, ani zup®( 
ani nawet częściowo nie będzm eksstyrpowa0^  
Metoda Mack«nziego ma być nadal zatrzyj .r, 
nawet w takim razie, gdyby Virchow potfflno 
dził, że nowotwór nie jest niezem m n em '! 
rakiem.” a

PoKazuje się, ż* Standard  ma *łusz°0 j 
Oto bowiem, co z pewnego źródła donoszą ^ 
mierze :

„Wczorajsza audjencja dr. Schmidta 0 ,fl, 
sarza zajęła cał* dwie godziny czasu. W 
rencji brai udzitł także dr. Bergmann. 
djenrji udał l ię  dr. Schmidt do ministefj11̂  
królewskiego domu, gdzie pod p rzew od n ik i, ,  
hr. Stolberga odbywała się właśnie narada.  ̂ j 
żył on tam znowu sprawozdanie, które * 
z dopełniającą opinią zaprotokołowane, PrZ*nf, 
zano ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Schmidt miał się wyrazić w tym duchu, i 15 k  
kol wiek o radykalnem wyleczeniu mowy by<! ■! 
może, to przecie jest nadzieja, że względnie 0j  
bry stan zdrowia da się u księcia u t r z y j  
przez cały jeszcze lat szereg. Pocieszają0̂  
jest, że organizm ZDajduje się ogólnie w s b 1 
dobrym i że —  o ile na razie sironsiatowaó 
ło można — rak ni* zapuścił jeszcze swych -
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rz*ni w głąb gruczołów limfatycznych, 
mniej nie sprowadził ogólnego zatażema. 
Schmidt napomknął także o pewnym wyp*1°:i 
zanotowanym w literaturze, który skończy* 
naffem zniKnięci*m raka: wreszcie dodały, 
ponieważ decyzja już zapadła, należałoby th jjj 
nikom zaniechać przykrej dla księcia poi*01 „i 
w kwestji operacji. Swoją drogą dzienniki L  
myślą uczynić zadość temu życzeniu i 
zdań wr* dalej z całą zaci*kłościa.“ ,,

Wedle berlińskiego Tageblatta  miał 
Schmidt taką dać cesarzowi opinję o chor°.c, 
księc ia : „Tego miejsca na lewem wiązadle Ś, 
sowem. z któr*go narośl wyszła, a któie P°‘ i> 
no ścisłej ob**rwacji na wiosnę b. r., nie m? j 
było w piątek dostrzedz z powodu obrzękD'?, j 
ścianek krtani. Śmiało jednak wypada 
jako pewnik, że pod lewem wiązadłem gło*o?.B. 
znajduje się narośl, wielkości mniej więeć 
dnego eentymetra. C*y się ona rozkrzewiia 0j, 
koła, o tem nic pewnego nie możua pewied' ^ 
Zgodzili się jtdnakowoż wszyscy członkowie j 
syljum nc to, że nowotwór ma charakter rl uec 
przeniósł się już na prawą stronę krtani. \  
tego, jeżeliby mogła być mowa o jakiej op-r‘ i 
to chyba o całkowitem wycięciu chrząstki ^ 
aiowej. O wyDoce smutnym rezultacie lekar** „o 
badań uwiadomiono księcia. k„óry przyją1 
z zdumiewającym spokojem. Równocześni* 
jaśniono księciu szanse podobnej operacji cj 
tając wcale, ż# ekstyrpacja chrząstki krtani0 ,^ 
jest zawsze połączona z niebezpieczeństwem r. 
życia, i że nietylko nie daje ona gwaraucj1.^  
dykalnego wyleczenia, lecz owszem wjsoes.J^j 
prawdopoaobnem, że w przeciągu mniej vł‘e

RUMUN JA.
(Dokończenie).

Myśliwiec znajdzie w Rumunji nieprzebra- 
le skarby. Wszelki >j zwierzyny jest tam pono- 
itatkifcin; począwszy od drobnego ptactwa bło- 
nego a skończywszy na grubych gatunkach, 
ak niedźw>edź, dzik, sarna i jeleń,

Wreszcie stawy i rzeki odznaczają się bo 
ratem uposażeniem w ryby najrozmaitszych ga- 
unków.

Stolica Rumunji, Bukareszt ma z natury 
loskonałe położenie obronne, zwłauzcza od -tro- 
iy zachodnio-północnej, gdzie się znajduje arse- 
lał i gdzie rząd obecnie przeprowadza fortyfi- 
racje. Dzisiaj jest owo miasto już zgoła niup ■- 
lobne do tego, które poznał p. Dunin w r. 1865. 
3ragnął wprawdzie Bukareszt także wówczas 
itać się niejako małym Paryżem, ale mimo to 
ta każdym jeszcze kruku przypominał wschodnią  
cultnrę. Obok pysznych pałaców spotykało się 
wszędzie liche szatry cygańskie, a co do schlu- 
i eści nie było tam o wiele lepiej, jak na osła
bionej Perze lub w Gałacu.

Wadliwości z biegiem lat znikły. Okazałe 
iomy, szerokie ulice, asfaltowane bulwary — 
wszystko to na pierwszy zaraz rzut oka napro
wadzać musi widza na domysł, że się znajduje 
v stołecznem mieście.

Rzekę Dymbowicę uregulowano, opadano 
nostkami, wewnątrz miasta dużo jest zieleni, 
ikwerów, ogródków, prócz tego cztery parki pu 
i l ic z n e : Cismegiu, Belleyue, St. Goorge i —  
)oza miastom — Gradina Kisselewska w porach 
lezonowych rendez-yous eleganckiego świata.

W osobliwa sposób żyje ów świat B ika- 
■esztu. Zwłaszcza w gorącej poi ze roku. Spu-  
izcza wtedy story i zamyka okiennice, aby 
i dnia noc zrobić. Spi też we dnie. mniej wię- 
se, do godziny 5 po południu. Poczem spożywa

dulczacę (konfitury) z dwoma szklankam> zimnej 
wody. Ta woda nb. pochodzi z Dymbowicy, bo 
Bukareszt źródeł nie posiada) i potrzeba ją kla
rować ałunem, co wprawdzie dodaje smaku, ale 
fatalnie oddziaływa na zęby pijących. Około 7ej 
podają obiad, następnie robią toale ę i wyjeżdża
ją na „szosę" czyli do Gradiny Kisselewskiej. 
O tym czasie spotkać tam można setki powozów. 
Powracają one do miasta około godziny 10ej i 
zatrzymując się przed cukierniami. O H ej  udają 
się wszyscy do Belleyue i bawią tam, przy mu
zyce kapel i oświetleniu al giorno do godziny 
2 po północy. Następuje jeszcze przechadzka do 
sąsiedniego Cismegiu i nskoniec powrót do 
domu.

Wróćmy jednak do opisu miasta.
Z gmachów publisznych odznaczała się 

okazałością na wewnątrz i zewnątrz synagoga 
żydowska, którą w r. 1866 pijany motłoeh do
tkliwie uszkodził.

Kościołów katolickich i protestanckich po
siada Bukareszt po 2, cerkwi natomiast znajduje 
się w nim zdumiewające mnóstwo, bo 340 ru
muńskich i 14 greckich. Mało jednak między  
niemi iest okazałych.

Wielki teatr narodowy, stojący zupełnie 
wolno na Placu teatralnym, wygląda na zewnątrz 
dość niepocześn'e. wewnątrz jednak ma być urzą
dzony z przepychem. Państwo subwencjonowało 
go, za czasó w  gdy p. Danin w Rumunji bawił, 
sumą 100,000, a miasto 50 000 franków. Koncerta 
dawano w sali Atbeneum lub Slatineanu, gdzie  
także odbywały się bale.

Poznawszy mnie] więcej stolicę, zajrzyjmy 
teraz do wiosek rumuńskich

Przedstawiają się one ubogo zdała, jak gru
pa dymiących mogił. Chałupy (bordeiul)  są wła
ściwie norą przysypaną, do której na czworakach 
wczołgać się potrzeba. Byle iepianka, choćby na
wet bez dymnika, nosi pompatyczną nazwę 
casa.

Bordeiul, istna pieczara, robi tem wstrętniej
sze wrażenie, iż służy jako schronisko równocze

śnie ludziom, drobiu i trzodzie chlewnej. —  
Atmosfera panuje w niej oczywlici* nie do opi
sania.

Lud wiejski odżywia się niedostatecznie. 
Ciepła strawa pojawia się w wieśniaczym „bor- 
deuilu" zaledwie raz w tygodniu. Przytem więk
szą połowę roku poszczą chłopi, żywiąc się tylko 
mamałygą, ogórkiem , kapustą i cebulą. —  To 
też stan zdrowotny wiele pozostawia do ży
czenia

Inteligencja średnio zamożna także żywi 
się nieodpowiednio, bo zamiast na zdrowy po
karm, wydaje pieniądze na błyskotki i drogie 
kamienie, w czem mężczyźni wcale nie ustępują 
kobietom.

Mężczyźni tak w miastach, jak i po wsiacP 
są uderzająco przystojni; kobiety mniej. Paniom 
i pannom (JcoJcone śni Jcokonice) zbywa przede- 
wszystkiem na świeżości, zresztą wszystkie za
nadto się malują. Rumunka dojrzewa już w 14 
reku, w 20 zaczyna przekwitaó, a po 30 wię- 
dnieje.

Duchowieństwo rumuńskie, z wyjątkiem 
wyższego kleru w miastach stołecznych i dystry
ktowych, przedstawia się pod każdym względem  
niekorzystnie. — Panuje między jego członkami 
straszna demoralizacja. Pop'różni się tylko koł
pakiem od prostego chłopa i przywdziewa suta- 
nę jedynie od wielkiego święta. Pić z „pobożne- 
mi owieczkami" aż do przejścia w staa komple
tnego zbydlęcenia, dać się im oDić, k^aść, oszu- 
itiwać, tonąć w rozpuście, trudnić się lichwą —  
to u popa rumuńsKiego rzecz zwykła, nie dziw 
więc, jeśli - id y  tameczne ciągle mają z ducho
wieństwem do czynienia.

Nie lepszą reputacją cieszy się duchowień
stwo zakonne zwłaszcza tam, gdzie w pobliżu 
klagperu męskiego (caligun) znajduje się żeński 
(celigurice/ Do tego doszło, że rząd był zmu
szony zamknąć nowicjaty mniszek, gdyż zakony 
żeńskie pielęgnowały notorycznie kult prosty
tucji.

Wogóle moralność publiczna w Rumunji

stoi na bardzo niskim stopniu. Powodem tego 
jest dezorganizacja rodziny, owe  ̂ podstawowej 
instytucji każdego ustroju społecznego.

Jak np. kojarzą się małżeństwa u inteligen
cji rumuńskiej ?

Młody człowiek nie zaczyna swych konku
rów od poznania tej, która ma być mu towarzy
szka życia. Stara on się przez pośredników do
stać przedewszystkiem odpis jej majątku, czyli 
posagu ( foia de zestre), poczem, jeśli mu ta 
„zestra" kouwenjuje, a rodzice panny nie mają 
nic przeciwko temu, udaje się ze swatami do 
domu wybranej. Zaręczyny i zaślubiny bardzo 
prędko przychodzą do skutku, ale też wzorowe 
pożycie małżeńskie prawie nigdy nie trwa dłużej 
jak 3 —4 tygodni, poczem pan małżonek wraca 
do kawalerskiego życia, do klubów i kasyn, a 
żona stara się rozpędzić nudy, nie przebierając 
w środkach. Ten rozstrój zaś znajduje poparcie 
w łatwości, z jaką uzyskać można rozwód. Nic 
więc dziwnego, jeśli rodzina, tak iak my ją so
bie wyobrażamy, należy w Rumunji do rzadko
ści, a natomiast rozpasanie obyczajów wybujało 
do granic, o których my znowu nie mamy po
jęcia.

* **

W książce swojej podaie także p. Dunin  
wiele szczegółów o emigrantach polskich, którzy 
po nieszczęsnym r. 1868, pokutowali na obczy
źnie za rozpaczliwy, zbrojny protest przeciwko 
ueiskowi.

W Rumunii, jak to mieliśmy już sposobność 
zaznaczyć, cieszyli się Polacy z początku, mia
nowicie pod panowaniem ks. Kuzy, gympatjami 
sfer decydujących.

Doświadczył tego między innymi ks. Adam 
Sapieha, który u szei'szy  z pokarmelickiego wię
zienia we Lwowie d. 18 lutego 1864 p-zedarł 
się na Multany, a bawiąc w Bukareszcie, został 
przez ks. Kuzę przyjęty na solennej audjsucji 
w sali tronowej.

Najwięcej Polaków — między nimi i autor

— rzuciło »ię do zawodu technicznego. 
otrzymało nawet stałe posady inżynierów ^  
stryktowych. Płacono dość dobrze, alt, w grsjt 
cie rzeczy nie wiele można było zyskać, P®, tj, 
bowiem uiszesana „mandatami na wisterji j0j 
bezterminowymi asygnatami do wiecznie p? jj' 
kasy rządowej, trzeba było eskumptować 1 
chwiarzy. ,,  p -

Znajdowało się w Rumunji także IóQ®c J: 
karzy Polaków; inni znowu z naszej 
rzucili się do agrcnomji, przemysłu i baj1 
Tak np. j«den z pierwszorzędnych w Bu0 Lp- 
szcie hoteli należał do Tymolskiego, brata 
Fabiana, znaneg# u nas kompozytora.

Pożycie Polonji było w ogóle bardzo J  
czne. Święta Bożego Narodzenia i Wielki*!1! v  
obchodzono wspólnie i uroczyście, rówai®^ 
maite rocznice narodowe. Jpi

Ponieważ jednak do grona przyjńj0 
każdego Polaka, nie żądając legitymacji, nief0ipi' 
szło się więc bez wypadków, które gkoiól ja' 
towały kolonję polską i zachwiały sympa'!?’ 
kiej doznawali ze strony władz i ludność- j Jv- 

Tak np. zdarzyło się, że niejacy 
okradli kasę kolejową, czego oczywiście *  pjió 
Polakom żywioły nie omieszKały przeC’ 
wyzyskać,

Polonja chroniąca się w Rumun, i Pr ]£«' 
dwie ciężkie chwile. Naprzód jeszcze za 
zy. mianowicie pod rządami Kogoluiczeanai 
z Rosją kokietował, bez żadnego pcwodfl pg 
Polaków wydalono. Jeszcze dotkliwsze PB rgtfr 
naszych rodaków ciosy, gd; Rosja idąc JłJjAczą1’ 
cję, zalała swemi wojskami Rjimunję. “  s'?
nikt, kto miał polskie nazwisko, ni® c-a0Sjti*:0 
bezpiecznym i dobrowolna ucieczka był* 
jedynym ratunkiem. u B0'

Wtedy to także „Czytelnia polska 
kareszeie, licząca około 100 członków, 
zała się na czas burzy, po której 
wskrzeszono na nowo do życia. hezY^1*10 

Autor w czasie pobytu swego w oo 
miał sposobność zetknięcia się z wielu wy
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f C i e mie5i«ey nas tąp i ł aby  reeydywa .  —  Po  
Nsta io “ aDQys łu . . ksi!t ż§ oświadczył ,  że nie 
?r'z  ̂ ° a °P , r a cję. To w łaśn ie  oświadczenie  

®idt lekarzy p rzeds tawi ł  wczoraj  dr.
Nostlw.jesarz°wi  i radzie mini s t rów.  Cesarz 

k vęje sypowi decyzję w sprawie  operacj i .  
^iUcon myśl wykonani ;  jej zos ta ł a  s tanowczo

2 ‘
U j jg j^ ^ c f i an o  także p rojektu  powrotu  księcia 
% d ą ć Illa’ gd? ż zdan iem lekarzy mogłoby topo-  
■cj*ąt s , z,a . 8°6ą  n ieobl icza lne  na s tę p s t w a .  P a -  

zimę w ciep łym kl imacie.  N a  razie 
"i ĉiy Y°CZeństwo nie zagraż a  jego życiu.  O b rz ę k 
ali to asttpiło już zupełnie ,  a choć wkró tce —  
fesjcze wyk ' e w takich razach  byw a  — znowu i 

8 wał t0 w ni ej wystąpić  może,  to w osta te -  
S  ąi0kaz' e. wystarczy zwykłe  otwarcie  tchawicy,  
Jąłby ; ezP‘eczeństwo udusz en ia  u sun ąć .  W y k o -  
H^tt ie i f dwczas dr.  Krauss ,  który na  w y raź ne  

^ l lp  §c*a pozos tał  p rzy  n im razem  z dr.  
*■ ^oj u '  ^ ac k8nzie od jecha ł  i powróci  dopiero 
**■» p0 ’ aby zobaczyć,  czy się s t a n  pac je n ta  
jj}i p»orwył .  P rz ed  odjazdem m ia ł  on oświad- 
a Po\v‘Vn6mu k o r es Po n 6entowi ,  co n a s t ę p u j e ; — 

•tiry lerzchni  nowotworu  znajduje się wrzód,  
7nieij0 ^  l eka r zom  jako dowód,  i e  m a ją  do 
%(knila. 2 rakiem.  Oprócz tego zauważono o- 
N ę j a^ cie' — Dr.  Howel l  odkry ł  naroś l  dopiero 
W . ° * t a t n i c h  dni  pobytu w Baveno.  Jeś l iby  

zwiększał ,  to będzie usu n ię ty  spo- 
, meehanicznym,  w p rzec iwny m zaś r azie 

°'CztieaSt° S0Wane tylko środki  łagodzące.  M e c h a 
t e  : ^ y rywanie nie j e s t  zgoła n iebezpiecznem,  
S j f  t a k  wywołać  ponow ny  obrzęk,  gdyby 

dokonane zbyt  p rędko  po us tąpien iu  pier-  
iHyłnh y* Celem zaś w yrw an ia  uowotwo- 
V  8 y Ur>ikanie, j a k  najdłuże j ,  t r aeheotomji ,  
to, a Pfowadza zapalenie  p rzewodu  oddeehowe-  
'f| cho'6 da^e n a w e t  tej korzyści ,  aby miej-  
, ' p , re można było dokładniG zobaezyć.
(S u  4 r az ' e w i§e rzecz s t a nę ł a  na  tem,  że 
Jti, u s y p u j e  sobie ga rd ło  rozmai tymi  proszka-  
%  ° ro ma ją  zmnie j szać  rozmiary nowo-

A  t e ^ an Pacjen ta  ogólny j e s t  zadowaln iający  
!4i to? 8toPn >a> i e  książę mógł  już  p rzedwczo-  

na  nowo zwykłe swe prze jażdżk i  i
“judzki.

*Sęzeajilpież wyraz i ł  w liście do księcia gorące 
&i aby powróci ł  do zdrowia.

?*>
S k

k r o n i k a .
Lwów, dnia 16 listopada.

Ittf ^  Naji- ? aa udzielił * prywatnej 8wtj  szka-
• UlO I I n n rn u  n i a 9Q Kifn twelri« vrr a A ie in r t ia  crrA _

dla> i e
Uherce niezabitowskie, w powiecie gró- 

e „ tamtejszych pogorzelców, zapomogi w
i z ̂ ■

N a ł a a ® ° W a n la .  R ad a  szkolna k ra jo w a  zam ia 
no} y mcz*8ww®g° nauezyoiela  M ichała  Hołotę, 

'kojj °zyszeiowicai!h, rzeczywistym nauczycielem 
^  S4tl8tatuwe) w W ełczyszczowicach ; tym czasow e- 
5j}^jBj°zyciela J a n a  Ja śk ow a ,  w Ław oeznam , rze- 
*6^ ym nauczyoielem szkoły etatowej w L aw o-  

H om ’ 8t&łą  młodszą nauczycielkę Wincencję Ju l ję  
"'ftijf 16ką, w L aszkach  m urowanych, s ta łą  nauczy
l i  |Jj Młodszą szkoły etatowej dwuklasowej w S ta -

^ U e ^ ć z o n l e s l e n l e .  Dyrekcja  poczt i telegrafów 
% ,***»  zarządzoę pocztowego, W ła d y s ła w a  Kulczy- 

^ P o d w o ł o c z y s k  do B uczac ia .
* ^rnoDoln*C‘a ‘ Jak ób  Juszklew icz , ad ju nk t  sądowy 
d A n  SDoezrnt™^111** P rzy sposobnośoi przejśeia

j  ^,ł0do eży szkolnej. Pas
ł j 8Ze z ' h°- —  ofiarował na rzecz 

n' a. i  , młodzieży szkolnej kwotę dw ustu  zł. 
6?rJ4w nQ W 0y .^ ei doręczono dyrekcjom c. k. serni

kowi* m«skich we Lwowie i Stani
tii’”s*°h ś ~ T eJ ^0  zł., a kierownikom szkół 
y ^ '« t  «7vzi y* Marji Magdaleny, św. Marcina, 

‘a. na t  * Żl!ńBki<!h- wydziałowej i im. P iram o-6; > Da lr I j  ----- ' junioiuyycj
a ł  szkołę po 2 0  zł. w. a., z przezna- 

4 Bt,raw teni* obuwia i ciepłej odzieży dla 
na z,'mę uczniów i uczenie. W  imie- 

. 'M j s . ^  szkół i zak ładów  wyżej wymienionych, 
f̂ z!fko  ̂ ^iniejszem sz lache tnem u dawcy szczere

^ n ' a ł® b. m. zostanie pobłogosławiony 
I jH ie  ^ ł i e ń s k i  pomiędzy panną Marją, córką 

fn*n i W ilhelm iny  Cegielskich, właścicieli dóbr
'flti, ń,a P- Emilem Maliną, właścicielem Sienią 

. j» 'I*3 odbędzie się w Krasnem.
czw j edzenle Rady m lejskirj odbędzie się 

Sf̂ tn ,  ^ n ’a 17 l is topada  o gedzinie 6-ej wie- 
sali ra tuszowej. 

a Porządku d z i e n n y m : S p raw a  odstąpienia  
j *>kn n ’ około św ią tyn i izraelickiej na S ta ry m

ł  ^ a ł o  —  ~r  “J r _ ““ " 6------- ----t0 Wej i p lacu  H alick iego  dla u regu low an ia

i *  r u o i i u a i  i j  u  e* u v u i  j  u i

I * Własność Zarządowi tej świątyni- (U chwała 
S p raw a  sprzedaży pasm a g ru n tu  m. od

I) A ’ 1C r LI U i-l O U I J  i k i i  o o u j c u w u m .

3 e g z j , a że i bez tego dość już  wyjęl iśmy 
z p am ię t u i ka  p . D un ina .  Bo Ru-  

iJtd .............................................

6 z k tórych  życia przytacza in te res u -
, lns,P Z0(ly. Nie  możemy ich tu  s t r eszczać 

tego 
. t u ika  i

 ̂ t ó ^ .  w istocie jest  pamiętn ik iem,  j akkolwiek 
tor„Się, ko rzy stu ie od in ny ch  dzieł  podo- 

l Spr„ ettl! że au tor  k ładz ie  na jwiększy nac isk  
ogólnego znaczenia  i s t a ra  się z bez-  

tQleJ obserwacj i ,  lub z t radyc ji  wydobywać
ta i -00 s1q ściśle wiąże z p r ze dmi o te m i co

l  Od' r  r .zuea naia cb a r a k t s r y s t y c z n e  światło.
0̂ ÓW 8Jaitia nam więc j ego  ks iążka  obraz wy- 

^ b t y c z n y c h  i społecznych,  k tó rych  wi- 
?8g0 , y ł ft B u m u n ja  w pierwszej  dobie saraoi-

daje poznać  z b liska czynniki  
C ^ f e t n  W- w pro w ad zon e  i wy jaśn ia  tym 

óepj n ' ejedno,  co się mogło zdawać n ie -

t S c f 0da bylko, że t ak skąpe zna jdu jemy wia- 
l Jf4t0r f 0(  ̂ wzg lę dem  e tnograf i cznym i że nić 

Dogi- a p rze rywa  się cz a s e m ,  lub zbacza 
L  v  \ °  t l e r u n k u .
tyie. a azdym razie dziełko to bardzo za jmu-  
\ k  ^ieiaraZem wazne ’L ł eg°  względu,  że do- 
ęC'  ^l* ZU s Pr a w , k tórych  zna jomość j e s t  potrze-  
\ ^ Cpj tr ° Zutnieiiia to j a sn y m  p łomien iem bu- 
'Vi'ikOio’t.r;? zaów przygasające j  nieco,  ale ciągle 

wis - ^ West)i wschodnie j .  P.  D u n i n  bo- 
n ' e j e dnę  ar t s r j ę  tego wulkanu  jako 

z t a ^ a i n y cb  wypadków i w książce swej 
•ji0 Aut0° 8Pr a wę.

opn -ma sympa tyczny,  bezpre tens jona lny  
^  <it ,  la^ D k i dzięki czemu książkę jego
* ti&Ui6 a. i ,Arzy je ffln°«c i%. Nie s i l^ c si§ Da w y "
J j e‘ch wł z a Podyk tycznvch,  zachowuje  on 
Y ^ g o  aściw§ miarę.  W r o g a  i przyjacie la  

H f  % c h  c,enia s t a n o w i s k a ; nie  waha  się od- 
p tam r ° Q U tyc^1> k tórytn sprzyja,  ani też 
}){'. ,^.ok^d go nie pociąga żadna  sym-
H  k cz,° to ^y"50 n a  k orzyść książki ,  bo 

Ptzft2 Je zaufanie do wiarygodnośc i  poda-  
P- D u n i n a f aktów.  St. Jag.

gran ic  realn. 1. 7 3 6 1/*. (U chw ała  d ruga) .  —  W n io -  j 
ski dstyczące u s tanow ien ia  nowych posad do nauki I 
robót ręcznych przy szkołach  żeńskich im. Msrji 
M agdaleny i św. Antoniege. —  S p ra w a  res tauracji 
kościoła rzym, katol. i budynków  plebańskich w M a
lechowie. —  Towarzystw o spożywcze w sprawie 
umorzenia  zaciągniętego u  gminy m. L w ow a d ługu .  — 
S p raw a  nabycia  pasm a  g ru n tu  z realności 1 3 5 1 4/ 4 
na cel« regulacji ul. św Mikołaja.

T a j n e : Rezygnacja  p. r. dr. E r n e s t a  Tilla 
z godności członka R ady  miejskiej.

Porządki m iejskie. Od pewnego poważnego 
obywatela, mieszkającego przy ul. Janow skie j,  o trzy
mujemy następujące p i s m o :

„Szanow na Redakcjo 1
Okropne maltretow anie  konia  p rzeładowanego 

grebowemi kam ieniam i transportow anem i na cm en
tarz  żydowski, a  odbywające się przez d rą żk s rsa  n a -  
przeoiw moich okien —  już  od przeszło godziny, 
zmusza mię do oto tych k ilku  słów.

Ulica J a n o w s k a  —■ mimo położenia Bwojego 
w stołecznem mieście Galicji —  p rzeds taw ia  się pod 
każdym względem jak  p ie rw sza  lepsza  w Kulikowie. 
Oświecenie jej jes t  bardzo niedostateczne. sEutkiem 
zawsze przykręconych płomieni lamp naftowych, k tó 
re gorliwy opiekun gas i  zawsze skw apliw ie  przed 
oznaczoną godziną. Oszczędność ta  co do jakości i 
długości św ia t ła  wygląda jakby  ją subsydjow ał wscho
dni a wszechpotężny hakczysz. K om unikac ja  z m ia 
stem dla każdego mieszkańca tej ulicy jest p lagą  
praw dziw ie  egipską. W  lecie wieczne tum any kurzu 
przyczyniają się znakomicie do zdrowia tysięcy żo ł
nierzy, którzy tędy codziennie pieszo i konno p rze 
chodzą tam i napowrót na ćwiczenia —  a o sta łych  
m ieszkańcach to już przemilczam. Podziw iać  należy 
bezprzyk ładną  cierpliwość Je n e ra ln e j  komendy w oj
skowej wobec macoszego trak tow an ia  tej głównej ar- 
terji ta k  używanej przez wojsko. Podczas deszczów i 
zimy —  cierpi znowu olbrzymio in ten d en tu ra  w oj
skow a w w ydatkach  obuwia dla .rm ji i —  biedne 
zwierzęta  pociągowe z ^owodu panującego tu kuli- 
kowskiego błota. Gościniec ten od kościoła świętej 
A nn y  aż niemal do samej rogatk i Janowskiej idzie 
p«d górę. Zna go niestety każdy koń dorożkarski. 
L icznym  pogrzebom żydowskim towarzyszy zwykle 
cały szereg doróżkarzy drugiej klasy, zaprzężonych 
w is tne  szkielety końskie. Opieka nad zwierzętami 
zapom niała  zupełnie o ulicy Janow sk ie j .  Doróżkarze 
pogrzebowi wożą pod górę po sześć osób mojżeszo- 
wego w yznania  jsdnokonką  w nieprzebranem  błocie! 
Ileż to batów dostają  tu  na tej drodze biedne ko
nie ! Setki razy widziałem ja k  pó łgodziny męczono 
w miejscu biedne zwierzę —  i ani jeden s trap iony  
za pogrzebem nie raczy ł  zejść, by ulżyć u p ad a ją ce 
mu od razów i ciężaru koniowi. Wiadomo wszystk im 
iż stolica nasza co do ilości dziatwy szkolnej —  w 
statystyce naw et europejskiej zajmuje bardzo w y b i
tne miejsoe. Roi się tu tedy także mnóstwo dzieci 
obojga płci do przybytków  św ia t ła .  Dzieci jednak 
owe, szczególniej w powrocie do domów, w yglądają  
zupełni* ja k  banda m ało le tn ich  dzikiego plemienia. 
B iją się one wzajemnie książkami, kamieniam i, s t r a 
szą każdego kenia ,  obskubują każdą furę wiozącą 
siano do m agasynów  wojskowych, k rad ną  naw et po 
lana  z wozów z drzewem opałowym —  słowem wy 
rządzają  tysiące nadnżyó w biały dzień i to co
dziennie.

D opraw dy dziwió się należy obojętności władz 
szkolnych na  to, j a k  się zachowują dzieci, p o z a  go
dzinami szkolnemi. Jeszcze  jeden obrazek z dziec in
nego światka. Do cmentarza żydowskiego przecho
dzą codziennie ubogie, nędzne, w łachm anach  i b a r 
dzo stare leb raozk i żydowskie. Proszę się biedy p rzy p a 
trzeć co niemi w yrab ia  młódź Bzkolna ?... Nie jedna  
z tych biednych is t  t p a da ła  z ak rw aw io na ,  uderzona 
w głowę kam ieniem , pośród głośnej uuieohy i okro
pnej swawoli młodzieży szk o lne j ; —  nie jedną tak ą  
staruszkę sam podnosiłem z zismi i broniłem od na 
paśoi rozjuszonej tłuszozy zspsutej i zdziczałej już  
w tak  młodym w i e k u ! Co to za społeczeństwo b ę 
dzie z tak  zepsutych już  k ie łków ? B lady  je s t  mój 
opis wszystkiego na co narażoną  byw a cała  ulioi 
J a n o w s k a  —  zresztą  małoż o niej nap isa łem  ?

Zapytacie  —  no a polic ja?.. .  Mieszkam na J a 
nowskiej ulicy już  blisko dwa la ta  —  a nigdy o 
jakiejkolwiek porze we dnie lub w nocy, nie w id z ia 
łem  na moje oczy ani jednego stróża lwowskiego 
bezpieczeństwa..."

P iękn y  obrazek —  nieprawdaż ? A  p o w ta rza 
my, że naszkicowany jes t  przez człowieka po w ażne
go i zasługującego na  zupe łną  w iarę .  Zresztą  z opi
su tego wieje ta k a  p raw da, że dla wątpliwości nie 
m a  zgoła  miejsca.

Łowy w Skierniewicach. Z W arszaw y  do
noszą do Czasu:

„Pobyt w. księcia W łodzim ierza  w raz z m a ł 
żonką w  Sierniewioach na  łow ach  m ia ł  się zakoń
czyć wycieczką do B er l ina ,  gdzie w. książę m ia ł  
towarzyszyć carowi A leksandrow i I I I .  w spotkaniu  
z cesarzem W ilhelm em . Dziś rozeszła  się pogłoska, 
że w. książę w ezw any zos ta ł  wprost do P e te rsb u rg a ,  
z tąd  wnioski, że oar nie w s tąp i  do Berlin  ., a  naw et 
rozeszła  się po mieście pogłoska, że już  prze jechał 
wprost  do Pe te rsburga  w największej ta jemnicy.

D w utygodn iow e łow y skierniewickie  zadziwić 
m ogły  sprzecznością z ogólnym prądem obecnym, 
odsuwającym od wszystkiego systematycznie Polaków, 
naw et w oficjalnych n a  zamku przyjęciach. Tu 
wprost przeciwnie w  swych w y praw ach  leśnych w. 
k s :ążę otoozył się nazw iskam i h is to rycznem i p o l 
ski emi. N a  eały pobyt dw utygodniowy otrzymali 
zaproszenia  m a rg ra b ia  Z y g m u n t  W ielopolski, h r .  
Tom asz  Zamoyski, książę Maciej R adz iw ił ł  i h r .  
A ugust Potocki, oraz h r .  B erg ,  k tóry  ćługole tn im  
pobytem w k ra ju  zżył się ze społecznością  p >lską. 
N ik t  z dostojników cywilnych i wojskowych Rosjan 
nie o trzym ał zaj r o s z e n ia , sam n aw et  jen e ra ł -  
guberna to r  H urko ,  wykreślony z listy tow arzyszy 
łowów, zos ta ł  zaproszony tylko na jeden  obiad. 
Źe w. książę w olał polować z w ielkimi panami pol
skimi, a pom inął dostojników rosyjskich  —  to rzecz 
czysto towarzyskiego sm aku  —  myliłby  się ten. kto- 
by ztąd w yprow adza ł wnioski o zmianie prądu z g ó 
ry, łu b  o poli tycznych sym patjach  w. księcia. W 
Skierniew icach panow ała  w ielka swoboda. Śn iadan ia  
wspólne w  m yśliw skich  s tro jach  —  potem wyprawy 
do lasów, którym tow irz y szy ła  w. księżna , wieczór 
wspólny obiad i zebranie  przeciągające się do późna. 
Rozmowa toczyła się wyłącznie  po francusku  —  a 
polski język d aw a ł  się s łyszeć  wobec służby i le 
śnych. I  ten szczegół godny zanotowania, gdy p a n u 
je dziś tak  ogólny ostracyzm  n a  każde słowo po l
skie i takie  m anifestowanie  przy każ lej sposobności,  
że w tym k ra ju  polskim na leży  ze wszystkimi po 
rosyjsku tylko rozmawiać.

Skierniewice w raz z księstw em  łowickiem są 
jak wiadomo w łasnością  królów polskich —- bo tak  
brzm i zapis tes tam entow y Jo a n n y  Grudzieńskiej 
księżny łow ickiej.  S łu szn a  więc rzecz że tu i s ł u ż 
ba  pałacowa i adm in is trac ja  w in n a  zachować cechę 
polską. A  cesarz lub książęta krwi zastosowują się 
do tej tradycji,  że posiadłość tę dzierżą z ty tu łu  
„królów polskich ." J e ś l i  na  zam ku z tych łowów 
polskich w Skierniew icach pano w ał zły humor, da 
się to uczuć w  inny sposób! Mówią, że pani H urk o -  
wa w raz  z jenera łem  K iry łow em , najzawziętszym 
rusyfikatorem, w ym yśla ją  sposoby zmuszenia publi
czności polskiej, aby uczęszczała n a  przeds taw ien ia

) się 
od-

rosyjskie. Do tego s łużyć  ma dowcipny projekt,  aby 
w tea trze  „Rozmaitości" dawano każdego wieczora 
jednę  komedję rosyjską, jednę  polską. Projek tow i t e 
mu sprzeeiwia się senator Gudowoki, ze względów 
scenicznych. S zykan ,  ucisku we w szystkich k ie ru n 
kach pełno , a coraz większy chaos i n ie ład  Lecz o 
tem osobno obszernie .

Pielgrzym ka polska do Rzymu. Upowa
żniony jestem od J E .  Najprzew. X .  B isk u p a  k ra k o 
wskiego. abym się zają ł urządzeniem naszej polskiej 
pielgrzymki dla złożenia u  stóp Jeg o  Świątobliwośoi 
Leona X I I I  papieża, z powodu Jeg o  złotego ju b i le u 
szu kapłańsk iego , naszych najserdeczniejszych i n a j 
gorętszych życzeń, pe łnych  należnego synowskiego 
uszanow ania  i miłości. P ie lg rzym k a  ta, wedle wia- 
domośei o trzymanych z Rzymu, ma się odbyć około 
10 kwietn ia  1888  r.. jako w czasie przeznaczonym 
na posłuchanie  dla aas. J e s t to  czas najs tosowniej
szy, jako ju ż  po ukończeniu p raw ie  spowiedzi w ie l
kanocnej, jeśli , co je s t  rzeczą nieodzowną, ducho
wieństwo łącznie z innemi s tanam i m a się staw ić  u 
progów Apostolskich, i dlatego, że pora ta  nie w y
m aga  zab ie ran ia  zimowych ubiorów, któreby tylko 
we W łoszech kłopot sp raw ia ły  pielgrzymom.

P ie lg rzym k a  ta odbędzie się pod opieką, p rze 
wodnictwem i błogosłowieństwem Najdostojniejszych 
Ich  Ekscellencyj X X .  Arcybiskupów i B iskupów  g a 
licyjskich, którzy w niej ud z ia ł  przyjmą.

Gdy k ie runek  adm inis tracy jny  i urządzenie tej 
p ielgrzym ki z woli J E .  X . B isku pa  krakowskiego 
mnie j«st oddany, przeto  w swoim czasie ogłoszę 
bliższe szczegóły o w arunkach  podróży i jej k ie run
ku. W ówczas d ip ie ro  pod adresem niżej w sk a 
zanym raczą się zgłaszać  wszyscy pragnący  p ie l
grzymować do Rzymu.

W  Tęczynku, poczta Krzeszowice.
X .  dr. W incenty Smoczyński, 

kanonik  honorewy i proboszcz.
W Towarzystwie prawniczem odbędzij 

w sobotę, dnia  19 b. m. o godzinie 7 wieczór 
czyt p . p rorek tora  dr.  T ad eusza  P i ła ta  o zamierzo
nej reformie gminnej.

A k tu a ln y  tem at w ykładu , który już  n a  zjeź- 
dzie p raw ników  w K rakow ie  d a ł  powód do żywej 
dyskusji a obecnie tem większe budzi zajęcie, ileże 
referat ankiety adminis tracy jnej będzie przedmiotem 
obrad najbliżej sesji sejmowej —  jak  niemniej osoba 
prelegenta ,  k tóra  daje rękojmię naukowego i w yczer
pującego trak to w an ia  rzeczy każą się spodziewać, że 
u d z ia ł  publiczności w  tymże odczyoie będzie jak  
najliczniejszy.

W y d z ia ł  zap rasza  na  odczyt prof. dr. P i ł a ta  
oprócz członków T ow arzyBtw a  także wszystk ich , 
którzy się sp raw ą reformy gminnej interesują.

PJoszcznńskl contra Gniewosz. P rzed  T ry 
b una łem  k a rn y m  ro zs trzy g a ła  się wczoraj ta  sp raw a, 
której p. P łoszczańsk i  u s i ło w a ł  nadać charak te r  po 
lityczny, a k tó ra  b y ła  tylko zwykłą u liczną  aw an
tu rą .  Czytelnicy p rzypom inają  sobie zapewne, że p. 
Gniewosz nap ad ł  na ulioy na  p. P łoszczańskiego i 
obił go kijem. Sąd  pierwszej instancji zasądzi ł p. 
Gniewosza na 7 dni a re sz tu .  P rzeciw  tem u w yroko
wi -wniósł oskarżony apelację. Na odbytej w łaśn ie  
wćzoraj rozprawie apelacyjnej nie  s t a n ą ł  p. P ło -  
szczański,  bo przen iós ł  się ju ż  do Rosji.  T ry b u n a ł  
rozpatrzywszy ak ta  po tw ierdził wyrok pierwszej in 
stancji,  u ch w a l i ł  jednak , że wolno p. Gniewoszowi 
zamienić a resz t  na  g rzyw nę 35  zł.

Brak clllelra. P rzed  tygodniem ogłoszony był 
w  Przeglądzie  anons, że do jakiegoś m a ją tk u  po
trzebny je s t  rządzea. R ezu l ta t  tego anonsu by ł  taki, 
że do A d m in is t rac j i  Przeglądu  nadesłano  k ilkadz ie 
s ią t  podań o tę posadę, a  oprócz tego k ilk u n as tu  
r z ą d z c - ó w ,  siedzącyeh na b ru ku ,  zgłosiło  się osobi
ście. Okazuje się przeto, że w obec fak tu , iż m nó
stwo majątków przeszło już w ręce żydów, którzy 
rządzeów nie przyjmują, w y tw arza  nasz  kraj ,  ja k k o l
w iek  rolniczy, za w ie lką  liczbę rolników, w iększą  
niż za trudnić  może

Z Petersburga nam  donoszą, że w tamecz
nych politycznych sferach zw raca  to n a  siebie u w a 
gę, iż dzienniki pe te rsbu rsk ie  z coraz w iększą zacie
k łością  uderzają  n a  p. W yszu ieg radzk iego ,  minis tra  
Bkarbu. .P rz y j ę ły  np. teraz metodę tę, iż dzisiejszy 
ku rs  rub la  porów nyw ują  z tym kursem , ja k i  by ł 
wtedy, gdy B u n g e  u s tęp o w a ł a W yszDiegradzki obej
m ow ał tekę. W ów czas rubel s t a ł  w B erlin ie  190  
m arek , a  dzisiaj stoi 176, czyli sp a d ł  o 7 pet. — 
Oczywiście nie w inien  temu sam W yszniegradzki,  
chociaż to nie jes t  mąż s tanu ,  nad  k tórym  w y p a d a 
łoby się zachw ycać ; ale w inna  tem u polityka caratu, 
coraz większe izolowanie się jego od m ocarstw  ś ro d 
kowych, coraz dw uznacznie jsza  postaw a Rosji . Takie 
jed n ak  zw alan ie  całej winy n a  W yszniegradzkiego  
daje do m yślenia ,  że komuś z w pływ owych zależy 
n a  wykurzeniu jego z m inis terja lnego fotelu, co oczy
wiście nie w płynie  n a  podniesienie k u rsu  rub la ,  ale 
niezawodnie będzie m iało  ten skutek, że te dochody, 
które  sz ły  dotąd do kieszeni W yszniegradzkiego, pójdą 
do innej. I  n iepodobna nie uznać, że byłobyto s p r a 
wiedliwe. T rud no  przecież zgodzió się na to, żeby 
jeden rob ił  m ają tek , a inni tylko śl inkę połykali.  —  
W yszniegradzki jes t już  b o g a ty ;  pora przeto, ażeby 
u s tą p i ł  miejsca innym ."

w ne  ożyw ien ie ,-  o p ie r a ją c e  s ię  c z ę ś c ią  n a  w ia d o 
m o ś c ia c h  z M a s s a w y ,  c z ę śc ią  z a ś  n a  tej o k o l ic z 
n o śc i ,  że  p o d ró ż  B o u l& n g e ra  do  P a r y ż a  o d b y ła  
się bez  d e m o n s t r a c y j .  D e c y d u ją c e g o  z n a c z e n ia  
je d n a k  b y ły  n a d e r  sp o k o jn e  r e l a c j e  z B e r l i n a  i 
s t a n o w i ły  d la  s p e k u la c j i  n a j s i l u i e j s z ą  w je j  p r a 
c a c h  p o d p o r ą .

G d y  z a ś  i r y n k i  z a c h o d n ie  p o z b y ły  s ię  ju ż  
tr o sk i ,  k tó r a  j e  o g a r n i a ł a  p rz e z  u b ie g ł y  ty d z ie ń ,  
w ięc  z w o ln a  ta k ż e  f in a n so w e  s f e ry  t u t e j s z e  po
częły  ro b ić  p ró b ę ,  żeby  k u r s a  p r z y w ró c i ć  do d a 
w n e j  w y so k o śc i .  P r z y z n a ć  t r z e b a ,  że im  s ię  p r z y 
n a jm n ie j  w  p e w n e j  c z ę śc i  p r ó b a  p o w io d ła .

N o t o w a n o ;
K r e d y ty  a u s t r j a c k ie  2 76 1— , w ę g ie r s k ie  

282*25, a n g lo b a u k i  108*50 , b a n k v e r e i n y  89'—  , 
l a e n d e r b a n k i  217.75,  u n io n y  207*50, lu d w ik i  209 60 
c z e rn io w ie c k ia  219*— , r e n t a  w s p ó ln a  81*07, s r e 
b r n a  82 '— , z ło ta  a u s i r j a c k a  112*— , p a p ie r o w a  
5 %  96 '— , z ło ta  w ę g ie r s k a  98 50, p a p ie r o w a  
5 %  85 75, r u b l e  l*10>/a.

=  Targ zbożowy w Krakowie. D . 15 listop. 
N a  ta rg a c h  zbożowych za g ran icą  —  a zw łaszcza  
w P ru s a c h  —  s łab a  tendencja  uzy sk a ła  w os ta tn im  
ozasie p r z e w a g ę ; dlatego kupcy i spekulanci,  nie 
mając widoków korzystnego zbytu, w strzym yw ali się 
od dalszych zakupów, tem  więcej że przedtem już  
zakupili znaczne partje , k tóre  p rzybyw ają i zwiększają 
nagrom adzone zapasy. W  skutek  tego n a  dzisiejszym 
ta rg u  zapotrzebowanie w stosunku  do ofiarowania 
okazałe  się za m ałem  i sprzedający chcąc się pozbyć 
swego towaru , musieli się godzić na  u s tę p s tw a ;  d la 
tego zarówno pszenica jak  żyto małej u leg ły  zniżce, 
lecz pomimo to większa część dowiezionego zboża 
nie znalaz ła  nabywców.

N a  dzisiejszym ta rg u  na K le p a r z u ;
P łacono  za pszenicę b ia łą  zł.  7 .50 do 7.80, 

za żółtą  7 .40  do 7 .70 , za czerwoną 7 .50  do 7 .7 5 ;  
za żyto 5 .5 0  do 5 .90 ,  za jęczmień 5 .50  do 6.40, 
za  owies 5 .—  do 5 .40  (z akcyzą). —  "Wszystko za 
100  kilogramów.

— Z wiedeńskiego targu bydła. N a ponie
działkowy ta rg  b y d ła  rzeźnego przypędzono 1907 
sz tu k  opasowego, 2 70  z paszy  i 8 2 4  sz tuk  chudego, 
ogółem 300 1  sz tuk  b y d ł a ; pomiędzy temi z Galicji 
264  opasowych i 31 chudych, z Bukow iny  303  opa
sowych i 21 chudych. Ogółem przypędzono o 19 
sz tuk  mniej niż  zeszłego tygodnia.  —  Z Galicji 
przypędzono o 57  sztuk mniej niż zeszłego tygodnia .  
P rzeb ieg  ta rg u  b y ł  średnio ożywiony. —  Ceny nie 
zmieniły  się. —  Nie sprzedano 167 sztuk.

P łacono  za galicyjsko-bukowińskie  woły opaso
we po 47 do 53  zł., tow ar  przedni po 54  do 59 
zł. , wyjątkowo po 60 do 61 zł. ; węgierskie woły 
opasowe po 50  do 55 zł., tow ar przedni po 56 do 
60 z ł . ;  z innych k ra jów  koronnych woły opasowe 
po 50 do 56  zł. , tow ar przedni po 57 do 61 zł., za 
za bydło chude po 40 do 45 zł. cen tn a r  metryczny  
tow aru  zabitego, a po 20 do 112  zł. za sztukę.

Paryż 16 l i s topada.  B a ro n o w a  Sei l l iere 
dos ta rczy ła  ankiecie,  rozs t rząsa jące j  s p r aw ę  Wi l 
sona,  ba rdzo ważnych faktów obc iąża jących ob
win ionego.  Fak ta  dos ta rczone  przez  baronowę,  
op ie ra ją  się na  zezna n ia ch  joj męża.  Między in-  
nemi  mi a ł  br .  Sei l l iere zapłacić  Wi l sonowi  2 
mil  jony f r anków,  ażeby o t r zym ać  dostawy  r z ą 
dowe,  o t r z y m ał  za to j e d n a k  j aki ś  n ieznaczny li- 
werunek .

S a n  R e r n o  16 l i s topada.  N as t ępc a  t ronu 
niemieck iego n i e  wyjechał  dzis iaj  z powodu  n i e 
pogody na  przechudzKę.  — Nas tę pc zyn i  t ronu 
z ks i ężn iczkami  zrobiły wycieczkę do Bordh-  
ghiery.

Maekenz ie  od jecha ł  wczoraj.
Kair 16 l i s topada .  Baron  Y e t s e r a  tknię ty 

zeszłego tygodn ia  apopleksją ,  u m a r ł  wczora j .  ,

2 S T  a d e s ł a n e .

Część ekonomiczna.
=  K om itet Towarzystwa gosp. galic. donosi,

iż podobnie jak  w  la ta ch  poprzednich pośredniczyć 
będzie w sp row adzan iu  oryginalnego nas ien ia  lnu 
inflandzkiego z R ygi i P a rn a w y  —  o ile zapas u zy 
skanej od W . M inisterstwa rolnictwa subwencji s ta r-  
ezy —  a to ;

1. dla p lan ta to rów  większych po pełnej cenie, 
za złożeniem 25 złr . od w orka , mieszczącego w so
bie korzec m iary  tu te j s z e j ;

2. dla  plantatorów mniejszych po zniżonej ce
nie, 50 ct. od garnca.

C hcący korzystać z tego pośredn ic tw a  winni 
nadesłać  zamów ienia  franco  do K o m ite tu  T o w arzy
stwa, z d ok ładnem  oznaczeniem g a tu n k u  nasienia  
(czy rygskie, ozy parnaw sk ie  ?), n iem niej adresu  
swego, t. j. miejsca zam ieszkania  i poczty, a  w razie 
większych zamówień i ostatniej s tac ji  kolei żelaznej,  
p rz7  do łączeniu  wyż wymienionej kwoty od każdego 
g arnca ,  lub od każdego worka, do 31 g rud n ia  b. r. 
najdalei.

Z amów ienia  bez pieniędzy nie p rzy jm ują  się ; 
a  zamówienia po te rm in ie  nadesłane , uwzględniane 
będą o tyle — o ile fundusz pozwoli —  niedłużej 
wszakże ja k  do 15 stycznia 1888  r. Ostateczny 
obrachunek  (a  ew entualn ie  zwrot lub  dopła ta)  p rzy  
odbiorze pełnych  w orków, nas tąp i dopiero przy prze- 
syłoe nasien ia .

K orzysta jący  z obniżonych cen w inni są  złożyć 
Komitetowi spraw ozdanie  z uzyskanego p lonu —  
przedewszystkiem czy nasienie  było dobre.

Wiedeń 14  l is topada .
(Z )  S tan  zd rowia  cesa rza  W i lh e l m a  i p r z e 

bieg  choroby  cesa rzewicza  s t an ow ią  c i ągle  n a j 
ważn ie j sze czynn iki  w obr o ta ch  g ie łdowych .  Że 
zaś w obu tych  czyn n ika ch  mia ła  zajść właś n ie  
z m ia n a  niekorzys tna ,  więc od pie rwszej  chwil i  
dzisiojszego t a rgu  reze rwa  by ła  ogólnem z n a m ie 
n i e m  wszys tk ich  czynności  g ie łdy.  P i en ią dz  także 
w ogólności  bardzo  podroża ł  i dziś  t r zeb a  już  
by ło  płacić 7 pet  r epor t a.

W  d a l szy m przeb iegu  t a rg u  nas tąp i ło  pe-

Papierom loteryjnym p1:$LiS
szczególniejszą uwagę i j e s t em w s t an ie  n ie k tó 
re g a t u n k i  losów spr ze da w ać  n a w e t  poniżej 
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na  wszys tk ie  c i ągn ien ia  są 
u mnie  zawsze do nabycia.Promesy

A u g u s t  S ch e lle ia -e ig
Do m b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a  we L w ow ie
ul. Karola Ludw ika 1, w  gmachu gal Tow. kred. ziem.

ADWOKAT
Z D r. T .  P O P I E L

mieszka pod 1, 22 przy ulicy Hetmańskiej w doifiu, gdzie 
przedt-m b j ł  sąd apelacyjny.

Frayjeobsll do Lwowa
dnia 16 listopada.

H otel A n g ie ls k i: P.  p . : F.  St.różewski 
z Warszawy.  B. Rozwadowsk i  z Maydann .  S.  
hr .  Konarski  z Dub iecka .  L.  Lewick i  z H aw ry -  
łówki.

Z  bazowych targów

Telegramy wPrzeglądu '.
O d e s s a  16 l is topada ,  (p ryw.)  *) W oj enn y  

g u b e r n a to r  Mikołajewa kaz a ł  n iezwłoczn ie  w y 
dal ić wszys tk ich  żydów.  Od razu wyrzucono 
przeszło 500 rodzin .  Koleją wys łano  j e  do in 
nych mias t

W iedeń 16 l i s topada.  W  kumis j i  b u d ż e 
towej Delegac ji  aus t r j ackiej  przed p rzy s tą p ie 
n ie m  do porząd ku  dz i ennego  da w a ł  m in i s t e r  
wojny B y l a n d t  w odpowiedz i  n a  os t a tn ią  in t e r 
pelac ję  S t u r m a  wyjaśn ien ia  co do s tosunków z a 
o pa t r ze n i a  armj i  w l a t a e h  1881 do 1S86, poczem 
w ic ea dm i ra ł  S terneck,  z powodu wczora jszych  
oświadczeń B y l a n d ta  co do 52 mi l jonowego k r e 
dy tu  usprawied l iwia ł  częściową kwotę  tego k r e 
dy tu  p r zy pa da j ąc ą  n a  ma ry na rk ę  wojenną.  Czer-  
kawski  r eferował  nas tępn ie  o E i t r a o r d y D a r j u m  
bu dż e tu  wojskowego.  Ogólną  część sp r aw oz da 
n ia  p rzy ję to  do wiadomości .

P rzy  tytule I :  „Uzb ro jen ie" ,  podnosi  r efe
ren t  rozmai t e  kwes t j e  dotyczące zmiany  systemu 
broni  palnej .  Na to za bra ł  głos  mini s te r  wojny  
B y l a n d t  i sp r os t ow ał  p r zed ewszys tk iem n iektóre  
my ln e  dane,  dotyczące sys temu Ma nnl i che ra .  
Poczem w t rzy godziny p rawie t rwa jącem prze 
mówieniu,  k tórego  wy s łu ch an o  z największem 
zajęciem,  rozwiną ł  m in i s t e r  i szczegółowo uza
s a d n ia ł  swoje Exposó, k tóre w dn iu  8  ̂ b. m. 
p rzed łoży ł  w komisj i  wojskowej  Delegacj i  w ę 
gierskiej .  F i n a n s o w ą  ezęść tego p r o gr a m u o m a
wiać będzie m in i s t e r  n a  n as tę p n e m  pos iedzeniu,  
które  odbędz ie  się ju t ro .  P reze s  komisj i  po dz ię 
kował  min i s t row i  w imien iu  komisji  za wyczer-  
j ące  wyjaśnien ia ,  poczem posiedzenie zamknię to.

Wiedeń 16 l i s topada.  Wczoraj  p rzedpo łu 
dn ie m przy jm owa ł  cesarz na  audjenc j i  profesora 
S c h r o t t e ra  i kaza ł  sobie zdać szczegółową r e l a 
cję o s t anie  choroby  niemieck iego  nas tępcy  t ronu.

Berlin 16 l is topada .  Cesarz  w s ta ł  o g o 
dzin ie  11,  p rzy ją ł  r apor t a  P e r p o n c h e r a  i A l-  
bedyl la .

Gdańsk 16 l is topada .  Odpowiedź  ce sa rza  
n a  ad res  zachodn io -p rusk iego  synodu kończy  się 
słowy : „Pobożne życzen ia  S y no du  na in tenc ję  
ciężko chorego  nas tępcy  t ro n u  wzruszyły  błogo 
serce me  ciężko s t r ap io n e ;  oby cios, grożący  
c iężką k lęską  zarówno m e m u  domowi  juk nasze j  
Ojczyźnie w sz ech m o cn a  ł a sk a  boża j a k  n a j ry 
chlej  od nas  odwróc i ła  i"

Paryż 16 l is topada .  Ob iega  pogłoska,  że 
dopiero we czw ar t ek  pos tawiony  będzie w Izbie 
wniosek,  żądający upoważn ien ia  do sądowego ści 
g a n i a  Wi l sona .

Z T an g e ru  donoszą,  że H is z p a n ja  za&nne- 
k towała  wyspę  Perej i ł ,  położoną na  północny za 
chód od Oeuty,  w celu u r zą d ze n i a  n a  niej  l a 
t a rn i  morskiej .  Z tego powodu p an u j e  wśród  
M a u ró w  o g ro m n e  w z b u rz e n ie .

Praga 16 l i s topada .  Arc yb i sku p  dr.  Kopp 
z W r o c ła w ia  p r zyby ł  tu ta j  i za mi e szk a ł  w p a ł a 
cu a rcyb i skupim.

Berlin 16 l i s topada .  Książę. W i lh e l m  wy- 
j edzie  na  spo tk an ie  ca ra  aż do W i t t e n b e r g u .

N as tępc a  t ronu pozostan ie  na  r az ie  w S an  
Remo.

Beichsanzeiger donosi :  Dr.  S c h m i d t  złożył  
cesarzowi  n as tęp u j ącą  relację*. L ek a rz e  s k o n s t a 
towal i  w dn iu  11. b. m. ,  że c i e rpienie  n a s tę p c y  
t ronu  spo wodowane  j e s t  i s t n ien iem nowotworu ,  
o cha rak te rze  złoś l iwym us a do wi one go  p r z e w a ż 
nie n a  p r aw em  wiązadle g łosowem.  N ie z n a c z n e  
początki  no wotworu  ukazu ją  się także  na  l ewe m 
wiązadle.  C hor oba  j e s t  do tychczas  czysto loka l 
nej  n a t u r y  i nie w pł y w a  byna jmnie j  n a  o g ó ln y  
s t an  o ig an izm u.  Niebezp ie cze ńs two  leży w eią- 
g łem  w zr as t an iu  nowotworu .  A pon ieważ n a s t ę p 
ca t r o n u  nie  chce się zdecydować n a  wyjęc ie  
całej  k r t an i ,  przeto p rędzej  czy później  nas tąp i  
b ra k  tchu i wtedy wypadn ie  zrobić przecięcie 
t chawicy  dla  oddychania .  L e k a r z e  zalecil i  n a 
s t ępcy  t r onu  spędzić zimę na  Po ł udn iu ,  ażeby  
siły o rgan izmu u t rzym ać  w dzi s ie j zzym s tanie .

Sprawozdan ie  d ra  S c h r o e d e ra  zgadza się 
z powyższem zupełnie .  Poczyn iono  za rządzen ia ,  
ażeby n a  wypadek  po t rze by  by ł  w San Remo 
zręczny ch i ru r g  pod ręką.

16 l i ł to p id a Lw ów Tarnopol P odw o-
łoczy sk a Jarosław

P szen ica 6 3 5 -  S 90 6 1 5  6.8 6 .1 0 -  6.80 6.50 7.15
Zyto 4 30  4 9H 4 20 4 8 4 ------4 70 4.50 5 10
Jęczm ień 3 75 6 5( 3 65 6 50 3 5 0 - 6 - 4 — 6 5(
Chv;es 4 ------4  40 3 80 4.30 3 70 4  25 4.10 4  6 r
G roch 5 - i  8 - 4 . -  8 - 4-75 8  50
W yka 4 —  4  6f 4 . ----- 4 51* 3.50 4.5i 4 .1 5 - 4  74
R zepak 9.75 10.70 9 50  10 50 9 —  10 50 1 0 . - 1 0  70
L nianka .,------ •_ —
K onic, cze-r. 3 0 .------ 45 30 42 42 22.— *40 1,

ZÓJlO

K o n io .  biata . --------- , 0 . - 4 8 . - 37.— 5 0  - 40 — 55  -
K onic, szweri ------------ ---------- ----— -----.— .—

w szystk o  za 100 kilo  n etto bez worka

C hm isl s s  f>S fiilo  loco  L w ów  s t  20 — 60 nosa in aia ie . 
O k o w ita  10*000 litr . p ro;. Lw ów  looo 2 3 ’—  do 2 4 .— 
W ie d e ń  16 listop ad a. P szen ica  od 7-70 do — *— . Zyto od 
6 20  do — •— O so w ita 25 75 — da —■ —. B e r lin  16 listopaua. 
P szen ica  159 — aa -  '*'yto 1 1 9 —  do i 25-— O kow iia  
9 9 —  da 101. P e sz t  16 listopada. P sje n ic a  7 37 do — -—  
'/.tIo 5 90 d o  Okowita 25 f>') do —

* n .  g i e ł d o w e ,
Wiedeń dnia 16 listopada. Gedzina 10 m inu t 55. 

R e n ta  wspólna pap ie row a 81*— R en ta  wspólna s r e 
b rn a  8 2  3 5  'R e n t a  4 %  z ło ta  11 1 .85 .  R e n ta  5 %  p a 
pierowa 96 .2 9 .  Akcje banku  austro-w ęgiersk iego  
888 .  -  A kcje  aus tr iack ie  kredytow e 2 7 5 ,3 0  F u n ty  
szterlingi 12 >.75 N apo leandory  09  9 5 7 2. M arki n ie m io  
ckie 6 i  7 0 —

L w ó w ,  Z luoy fiaudłow l  16 listopada 1887
1. A kcje za sttuie§.

Kolej galic 2 8 
2 18  
281 
211

50
25

k ap on n  bieżącego 
fcsz d yw id end y :

K a r .  L u d  2 0 0  zł.  a .  k.
„ iwow. czer.- jaes. 2 0 0  zł.  w. a.

B i n k u  l iy rc t ,  galio. 2 00  zl. w. a.
k re d y t ,  galic. 2 0 0  zł. w. a.

2. L is ty  zastawne, ca 100 eh . 
B anku , hyp. galic .6 pre ,  w. a

K* * * ** W *
* .  5 „ preia.

Bs.e.kr krajowego 4*-/,®,^ w. a
Tow. kred . galio, 6 „ *

V * W 4 „ t
i  ty,V w * a ; ł  *9

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3«/» sr Ukw. 51 —
•  .  .  .  ( i  5 ' / . )  » 45 -

4. Obligi za, 100 złr. 
Indesaniz  icyjne galic. ó p ro . m. k.
K o a i .  ban ku  k ra j .  5 p ic .  w. a. I  eia 
P ożyczka  kraj .  s r .  1S73 6 prc. w. a.

płacę, żądają

99 4 0  
102 25

QK _
1 0 0  4 0  

91 25 
95 50

211 60 
221 25
2 8 6  —  
216 —

100 4 0  
103 25

9 6  —
101 40
92
96

95
50

54
48

1883 4*/i®/
5. Losy, 

Losy m ia s ta  K rakow a
„ S tan is ław o w a  .

6. Monery.
D u k a t  ho lendersk i 
D u k a t  c e s a r s k i .
Napoleondor 
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i  .
R u b e l  rosy jsk i  s reb rn y  

„ ,  papierowy
100 m arek  n iem ieckich

104  — 1 0 5  —  
100  —  101  —

108 75 ---------
93 75 24 75

18 5 0  20  50
33 50 85 50

5*83 5*93
5*88 5 98
9 92 1 0 0 2
10*26 10*36
, 1*40 1*50

1 0 9 3Ą l - l l » / t
61 .69 6*2.20

3Pocią.g‘i IsolejoT^re
p od ług  zegaru lw o w sk ieg o  od dn ia  20 paździer. 1887 roku

i
Non cq s  *

p-.50 S su

1 D o L ? 8 w a p r a c t o i ! i f
c?** 0?
‘3 uO co 
Cu oIU.

.5  o  
Pc  Q a , g

•— NJ
5? ®

i

cfi* O
ęj CS
O Mo< o

Z K rakowa . . . .
„ Podsrołoczysk  . . . 
„ ,  na P odzam cze  
„ C sern iow iee  . .
„ S tan isław ow a . . .

5 50  
10.24  
10.10  
10  z 

6.36

9.27  
3 05
2.28  
3 8 5  
9.35

11.35 
3.50  
3 J 9  
5 30  
9 .29

7.06

Ze Lwowa M c M a :
D o K rakow a . . . .  

„ P o . w o ło czy sk  . - 
„ „ i  P odzam cza  
„ C sern iow 'ee . • 

i „ S tan isław ow a - •

10.44
6.10
6.22
6.20
9.34

4.10
10.25
10  55
11 06

6,3t>

4.50
1 2 3 8

1.08
38.99

5 2 0

8.10

1
Z H u s i a t y n a ,  p rzjeh . p ociąg  osobow y o g . 4 m . 35  

Z Stry ja  Chyrowa p n y c h  pociąg osobow y o g. 4  m . 3o i

g ° 7Z' f  aw oosnego, Chyrowa S tan is ła w o w a , S tryja  i f lu -  
• ia ty n a  p r z y c h o d z i  pociąg osobow y o g ode. 1 m . 3 d .

Z e Licowa odchodzą:
B o B n sia tv n a  odch  p ociąg  osobowy o g. 11 m . 47  

o eodz 8 m 04. — Do Stryja , Chyrowa odchodzi p o
c i ą g  osobowy o g. 8 m . 0 4 . —  Do S tryja , Chyrow a i Ł a-  
w ocznego odchodzi p o c ią g  osobow y o godz. 11 m. 47 
i  o g . 6. m. 30.

Uwaga: G odziny oznaozono grnbam i liczb am i ozna
czają porę nocną od god zin y  6 w ieczór do 6.59 m rano.



PKZEGLą D z <lma 17 listopada 1887.

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(C iąg  dalszy).

T en  wyraz  powtórzony  jak ecno,  robi ł  takie 
wrażenie,  j a k g d y b y  mówił  to au t omat ,  a nie 
człowiek żywy.  P rz e z  cały t en czas nie  p r z e s t a 
w a ł a  zamia ta*  k u ry ta r aa .  Wziąłem jej  z r ąk  
szczotkę,  j a k  mogłe m na jde l ika tn ie j  i r z e k ł e m ;

—  Nie  pozna ję  ciebie,  moje dzieoko.  Widzę,  
że coś cięży ci n a  duszy . . Wiesz ,  że j e s tem,  
twoim przy jac ie l em i nie  p r z e s ta n ę  n im  być,  
choćb yś  n a w e t  p o b ł ą d z i ł a . . .  Zaufaj  mi,  bądź  
szcz e rą  I

Daw nie j  b y ła by  się z pewnośc ią  rozp łakała  
na  te s łowa  za chę ty  i współczucia.  Te ra z  w y s łu 
ch a ła  ich oboję tnie ,  bez wsze lk iego  ś l adu wzr u
szenia .

— T a k  j e s t  —  rzek ła po chwil i ,  —  wyznam 
w s z y s t k o . . .

—  Nasz e j  p a n i ?  — podch wy c i ł e m.
—  Nie.
—  K o m u i  w i ę c ? . . .  p a n u  F r a n k l i n o w i ?
—  Tak ,  panu Frank l inowi .
—  Ale pan  F r a n k l i n  w y s i e d ł  n a  p rzechad zk ę ,  

i n ie  wiadomo k iedy  wróci .
—  Nic to nie szkodzi ,  n i e  b ęd ę  go dziś  n u 

dzi ła swoją  osobą.
—  Dlaczegóż  nie chcesz  pomówić z p a n i ą ?  —  

n a l eg a łe m .  —  Naj l epiej  byłoby dla  ci ebie zwie 
rzyć się naszej  pani ,  t ak  po chrześc iańsku  w y 
rozumiałej ,  t ak zawsze dobrej  d la  ciebie.

Sp o j r za ła  n a  m n ie  bacznie,  j akby choiała  
wyryć  w^pamięei  moje wyrazy,  poczem o deb ra ła  
mi  szczotkę i znowu zaczę ła  zamia tać .

—  Nie  —  odezwała  się po chwil i  na pół  do 
siebie,  —  m a m  ja  sposób lepszy.

—  Ja k iż to  sposób ?
—  P ros zę  p a n a  zostawić mnie  . . .  m a m  bardzo  

wiele roboty.
—  P o m o g ę  ei —  odez wała  się Penelopa.
—  Dzięku ję ,  wolę robić  sama.

I  ob raca jąc  się do m n ie ,  dodała :

—  Bardz o  p an u  dziękuję za życzl iwość,  panie 
Be t t e redge .

Nie  było r ady,  s łowa  moje pada ły  j a k  g roch  
na  ścianę.  Da łe m P m e l o p i e  znak,  a by  poszła za 
m n ą ,  i zos tawi l i śmy  R ó ż a n n ę  tak,  j ak ją  z a 
s t a l i śmy  za m ia ta j ąc ą  kory ta rz  mach ina ln ie ,  j a k  
gdyb y  przez sen.

—  Dziwn y  to s , an  — rzek łem,  —  t rzebaby  we
zwać doktora.

P e n e l o p a  p rz y p o m n i a ła  mi  wtedy,  że pan  
Ca nd y  leży do tyc hcz as  n iebezp ieczn ie  chory 
w sku te k  przez iębienia ,  k tórego się nabawi ł ,  po 
wraca jąc  z u r od z in  panny Ra che l i  w od kr y t ym  
powozie podcz as  u lewne go  deszczu.  Mia ł  on 
asys ten ta ,  n i e j ak iego p a n a  E z d r a s z a  J e n u i n g s ,  
ale tego n ie  znal iśmy  p rawi*  wcale,  a p r zy t em  
krąży ły  o n im n ie po ch l eb ne  pogłoski  i n ie  m ie 
l iśmy  do n iego zaufania .  By ło  ki lku innyc h  le
karzy w mieście,  lecz i ien nie zna l i śmy ,  a P e 
ne lo pa  zrobi ł a nad to  s ł us zn ą  uwagę ,  że obcy 
do k to r  może nie  um ia łb y  t r afni* leczyć choroby  
R ó ż an n y .

Na leża ło  z a s i ę g n ąć  zd an ia  milady ,  bo s t an 
b iedne j  dziewczyny w yd a w a ł  mi się z a t r w aż a ją 
cym.  Posze d łem  więc do sa lonu,  lecz mi lad y  
w n im n ie  było.  Dow iedz ia łem  s ię ,  że j e s t  a 
pa n n y  Rache l i  i że nie k az a ł a  t am  puszczać 
nikogo.  Czeka łem więc n a  k o r y ta r zu  aż do t r zech  
k w a dr an só w  na  d rugą.  W  pięć m i n u t  po tem 
u s ł y s z a ł e m ,  że ktoś  woła mnie  n a  dziedziniec,  i 
poz na łe m głos  p a n a  Cuff, po wraca jącego  z F r i -  
z inghal l .

R O Z D Z I A Ł  XVII I .
Od  dn ia  wczora j szego  by łe m z s i e rżan tem 

na  takiej  s topie,  że r ezu l t a ty  jego zabiegów nie 
p ow in n y  by ły  mnie  obchodz ić ;  ale n ie s t e ty  c i eka 
wość wzięła górę.  Z ap o m in a j ą c  o godnośc i  w ła 
sne j ,  wy b ie g ł em  na  gane k  i bez  ża dne go  ws tęp u  
a a g a d n ą ł e m :

—  I  cóż, eo s ł yc hać  we F r i z i n g h a l l ?
—  W id z ia łe m  I u d j a n  —  o dpa r ł  s ie rżant ,  —  i

wiem,  co R ó ż a n n a  we czwar tek k u p o w ał a  w m ie 
ście . . .  I nd ja n i e  z o s ta n ą  wy pus zcz en i  z kozy
w pr zy sz łą  ś rodę .  J e s t e m  p r z e k on an y ,  tak j ak i
p an  M ur th w ai t e ,  że przyby li  tuta j  j e dy n ie  w celu 
k radz ieży  d jamentu .  Ta jemnicze  j e g o  znikn ięc ie  
w  nocy ze ś rody  n a  cz war tek  pomię s ia ło  im 
szyki  najzupe łn ie j  i n ie  b r a l i  wca le  udziału w

k r a d z i e ż y . . .  ale r ęczę p a n u  za j e d n ę  rzecz,  a 
mianowicie ,  że jeżel i  n am  się nie  uda  odzyskać 
d jam ent u ,  to oni  zna jdą  go z pewnośc ią .  Nie 
skończyl i śc ie  j e szcze z I n d j a n a m i . . .  mogę n a  to 
przysiądz.

P a n  F ra n k l i n  w ra ca ł  z p rzechadzki  właśnie 
k iedy  s łu c ha łe m  tej pocieszającej  p rzepowiedni .

Lep iej  odemnie um ia ł  p o ha m o w a ć  swoję 
c i ekawość,  bo mi n ą ł  nas ,  nie  p r ze mów iw szy  ani  
Błowa, i wsze d ł  do pałacu.

Co do mnie ,  r az już wziąwszy r oz br a t  z g o 
dnością osobis tą ,  pos tanowi łem wyzyskać p rzy
n a j m n ie j  to dobrowolne  poniżen ie  i za p y t a łe m :

—  M a m y  więc pewno ść  co do I n d j a n . . .  a 
R ó ż a n n a  ?

— Je j  pos t ęp ow ani e  j e s t  t e raz  zagadk ą  jeszcze 
ba rdziej  za w ik łaną  niż p rz e d t em  —  rze k ł  sier
żan t ,  po t r zą sa j ąc  g łową.  —  T ro p i ł em  jej  ś l ady 
aż do sklepu towarów łokciowych na  rynku.  K u 
p i ł a  t a m  k i lka  łokci  p łótna ,  a z re sz tą  nie robi ła  
ż a d n y c h  sp rawu nk ów ,  an i  u k rawców ani u mo- 
dnia rak,  ani  w sk ładach  biel izny.  W y b r a ł a  p łó 
tno pod ług  przynies ione j  próbki  i ba rdzo  n a l e g a 
ła,  żeby jej dano kubek  w kubek  t aki  sam g a t u 
nek,  a wzięła tyle,  ile po t r ze ba  na  szlafroczek.

—  N a  szlafroczek,  dla  kogo?
—  Za pe w n e  d la  siebie samej .  D o m y ś l a m  się, 

że posz ła  w nocy  do poko ju  p a n n y  Ver ind er ,  
w celu n a r a d z e n i a  się gdzie  m a  ukryć  d ja m e n t  
i o t a r ł a  się o mokr e  ma lowid ło .  Nie  m o g ła  wy 
wab ić  p lamy,  więc pos t an ow i ła  zni szczyć szlaf
ro czek ;  al e n a  jego miej sce po t rze bo wała  uszyć 
nowy,  aby  w razie r ewizj i  je j  b ie l i zny nie b r a 
kowało  an i  kawałka.

— S ką dż e  dowód,  że to by ł  w ła ś n i e  sz laf ro 
czek R ó ż a n n y ?

—  Dowód leży w tem,  że kup ow ała  tylko p łó 
tno.  Gdyby  to był  sz laf roczek p a n n y  Ver ind cr ,  
po t rzebo wałaby  dobierać koronek,  h a f t ó w . . . Bóg 
wie czego, a przy tem nie zdą ży ła b y  go uszyć 
przez noc j ednę.  Tymc/ .a sem gładk i  szlafroczek 
s łużącej  obywa się bez tych dodatków i robota 
mniej  w y ma g a  czasu.  Pod  tym w zg l ęd em  nie 
ma m żadnej  wątpl iwości .  Ca ła  t r ud no ść  tkwi 
ci ągle  j e szcze w t e m , dlaczego,  skończywszy 
szlafroczek,  sc how ał a  d a w ny  za m ia s t  go spalić.  
J eże l i  R ó ż an n a  nie zechce wyjaśn ić  dobrowolnie 
tej t a j emnicy ,  zostaj e  n a m  je d en  tylko spo sób :

t r ze ba  p r ze t rz ąs ną ć  dokładn ie  k ry jówkę  w D r ż ą 
cych piaskach,  t am zn a jdz iem y rozwiązanie  tej 
zagadki .

—  A  po czem poznasz p an  miejece k ryjówki?
—  Je s t to  t a j emnica ,  k tórą  zachowam dla sie

bie  —  od pa r ł  s ie rżant .
Ab y  nie d raż n ić  waszej  ciekawości ,  tak j ak  

ou d r aż n i ł  moję,  powiem wam odrazu,  że s i e r 
ża n t  powróci ł  z F r i z in g h a l l  z upoważ n ien iem  
p i ś m em ne ra  do zrob ien ia  r e w i z j i ; jego doświad
czenie dawało  mu  n iemal  pewność ,  że Różanua  
nosi  przy sobie p ian  lub opis do k ła dny  mi e j sco
wości  n a  p rzypadek,  gd y by  p o t rzeb ow ała  udać 
się do kryjówki w której  scho wała  pudło ,  ku 
p ione  u pan:  Yoland.  Mając ten d o k u m e nt  w r ę 
ku, s i e rża n t  spodz iewa ł  się rychło do trzeć  do celu.

—  A  teraz,  pan i e  Be t t e redge ,  —  rzekł  pan  
Cuff — da jm y pokój domys łom i za jmi jmy  się 
rzeczywis tością.  Rozkaza łem pol ic jantowi  Joyce,  
aby mia ł  oko n a  Ró ż an n ę .  Gdzież się po d z i a ł ?

W  tej chwil i  ude rzy ła  d r u g a  go dz i na  i po
wóz, mający odwieźć p a n n ę  Rache lę ,  za jecha ł  
p r zs d  gane k .

—  Nie  róbmy dwóch  rzeczy n a r a z  —  rzekł  
pan  Cuff, za t r zymując  mnie ,  gd y  odchodzi łem,  
chcąc wyszukać  po lic janta.  —  Muszę na jp rz ód  
skończyć z pan i ą  V er inde r .

Pogo da  by ła  n ie pew na  i dla tego s t a n g re t  
zaprzą g ł  do ka re ty.  S ie r ża n t  dał  znać S am u e lo 
wi, aby zeszedł  z s iedzenia,  będącego  w tyle 
karety.

—  Przy  domku  odźwie rnego —  rzekł ,  — cze
kać na  was  będzie pewien jegomość.  Je s t to  mój 
przyjaciel ,  s i ądzie  obok ciebie,  nie za tr zymując  
powozu,  a ty, pamiętaj ,  mas z  uic nie widzieć i 
t r zymać  j ęzyk  za zębami ,  inaczej . . .  źle będzie 
z tobą 1

Dawsz y  tę p r z e s t r o g ę , kaza ł  Samue lowi 
siąść n a p ow r ó t  za kare tą .  Nie wiem co myś la ł  
Samuel . . .  ale dla  mnie  widocznem było,  że p a n 
na  R ac he la  zos tan ie  o d d a n ą  pod t a j em ny  n a d 
zór policyjny,  z chwi lą  wyjazdu  jej z domu.  
Więc szp ieg j ak iś  śledzić będzie krok każdy n a 
szej panienki . . .  szpieg m a  zasią ść  za powozem 
jej  ma tk i  1... T a  myśl  tak mię oburzyła ,  że b y ł 
bym eobie w tej chwi l i  dal  uciąć j ęzyk  za to, 
że pon iż y łem się aż do poufałości  z j ak imś  tam 
p a n e m  Cuff.

zasun?‘» }S.
t°z i  lit 

kocsJ,

Milady  p ie rwsz a  wyszła  n a  6 —;-  ^
z boku,  n ie  mówiąc  ani s łowa do sierż* %  
też do mnie .  N ie r u c h o m a  jak posąg i zaCIS * 
us ta ,  czekała n a  p rzybycie córki.  e®

W  chwi lę  po tem pa uu a  Rache la  z ty|ko 
schodów ; wy g lą d a ła  na pozór  jak zaWSZ^ j eciJj 
warg i  mi a ła  b lade i zaci śnięt e,  a oczy rZykr« 
j a k im ś  os t rym,  ponur ym b laskiem,  który f 
zrob ił  na  mnie wrażenie.  P rzy s tą p i ł a  d 
i poca łowała  ją .  mów iąc :  „M a m  nadziej?'  
że mi p r z e b a c z y sz 11 —  a po tem 
tw ar z  woalkę tak r ap townie ,  że ją  
Z b ie g ła  szybko po s to pn ia ch  g a n k u  i ws agZedł 
do k a r e t y ;  ale s i e rża n t  równie  prędko P 
do d rzwiczek  i odt rąc iwszy  Samue la ,  stan? 
p a n n ą  Ra ch e lą ,  s adowiącą  się w kącie.  njeiik9

—  Czego pan  chcesz ¥ —  zapy ta ła  Pa
z za woalki .  . ^

— Z an i m  pani  pojedziesz,  p r a g n ę  Pofl; 
s łów parę.  Nie śmiem sobie p o c h l e b i a ć ,  y  
ł am  pan i ą  nak łon ić  do zan ie cha n ia  p o d r W ^ e *  
n ie u e m  atoli  uprzedzić ,  że wyjazd paui w ij0dł 
cnych  okol icznościach s t a je  się j e d n ą  Przei eotU; 
więcej  dla moich s t a rań  ku zna lez ien ia  di, (>oc* 
Racz pani  wziąć to na  uwagę,  i o s ą d ź ,  
na leży  uczynić .

P a n n a  R ach e l a  udała  że nie słyszy
—  Ruszaj  J a m s s  1 —  kr zyk nę ła  na  

S ie r ż a n t  ukłoni ł  s ię mi lcząc  i
drzwiczki .  Równocześn ie  p an  F ra n k l i n  
z pałacu  i zbl iżył  się do ka re ty .  $1'.

—  Do zobaczenia Rache lo ! —  zawoła*) 
ci ąga jąc ku  niej rękę.  At

—  J a m e s  ru sz a j !  — powtórzy ła  jeszc^0 .'p# 
śniej p a n n a  Rachela,  nie zwracając u ^ a» 
kuzyna,  tak samo j ak  wprzódy n a  sierżant*'■

P a n  F r a n k l in ,  zm ies zany  i zbi ty & 
cofnął  się k rok iem w tył.  S ta n g r e t ,  nic 'ęl $  
co począć,  spoj rza ł  na milady,  której  tw&r^jU 
raża ła  w tej chwil i  mieszan inę  gniewu,  f  
i zm ar twien ia .  Nareszc ie  mi lady,  j a k b y  ° c '

Wieczory
jesienne i zimowy zbliżają się, proszę 

zwrócić uwagę na wielką

wypożyczalnie książek
która zaopatrzyła się na zbliżającą 
porę w piękne powieści i inne dzieła 
polskie, franouskie oraz i niemieckie 

wypożycza każdemu w  miejscu i na 
1726 4 -  6 prowincji.

Adres: W ypożyczalnia książek

H. Jasińskiej
we L W O W I E  ul. O rm iańska l. 16.

N a  p o r ę  z i m o w ą
we wielkim wyborze — włóczkowe:

C h u s t k i  w  n a jn o w s z y c h  w z o r a c h  o d  z łr .  1 .—  d« z lr .  7.
K a m iz e lk i d a m sk ie  z r ę k a w k a m i od z ł r .  2.50 d e  z ł r .  5.— 

Kamizelki dla panienek od 1.50—2.50 
Kamasze dam skie od 1.29—1.50 
Kamasze dla dzieci od —.4 0 —1.—
Spódnice dam skie od 2 .25— 5.50

1780

Spódnice dla panlonek od 2 .—2.80  
Sukienki d la dzieci od 1.20—3 5 0  
Kaftanlczki dla dzieol 1.20—2.50  
Czapeczki dla dzieol — .7 5 —1.90 
Kapuzkl dla dzieci 1.25—1.90

i w iele innych w ełnianych towarów  
poleca

EDWARD SCHILLING
we Lw ow ie ulica H alicka liczba 16.

JAN IHNATOWICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania  
w szelk ich  plam.

cen tów .
A M A N D IN A , u su w a p lam y p o w sta 

łe  i  soków  cu k row ych , b ia łka, 
. . .  25led ów  itp ., flakon  

P 8 E IN A  w yciąga  
m ateryj jed w ab n ycl

A P 8 E IN A  w yciąga  c la m y  t łu s te  
jryj jedw abnych  kolorów . 2 ; 

A C E T 1N A  n szczy  p lam y a lk a liłz n *
i m oczow e, flak on ik  . . .  25 

BENZO L IN A  w yw ab ia  p lam y t łu s te  
i p o tow e m aaiow * 1 pokostow e, 
flakonik  m a ły  20 e t ., ca ły  . 3(1

B R A Z T L IN A ; prane w b razy lin ia  
m ater je  ezarn e w y p ło w ia łe  i  p o 
p lam ion e odzyskują p ierw otny ke- 
ior. p o ły s k i sz ty w n o ść  pakiet 08  

E T IL 1 N A  usuw a p lam y p o w sta łe  z 
p o d łó g , z farb a n ilin o w y c h , traw y  
lak ierów  i sm o ły , flakon . . 25

J A N IN A  rozp u szcza  p lam y czarne, 
p o w sta łe  na sk órze  przy farb ow a
niu  w ło só w , fla k o n ik  . . .  80

J A V E L IN A  u żyw a s ię  do w yw abia
n ia  z b ie liz n y  plam  kolorow ych, a 
m ia n o w ic ie  p o w sta ły ch  z piwa, 
w ina czerw on ego , ow oców , konfitur  
atram en tu  i t p , f la k o n  ■ . 20

K W A SE K  w la seczk a ch  używ a się  
do czy sz c z e n ia  pa lców  z a tra m en 
tu , l a s e c z k a ....................................05

centów .
K O BZ EN  M Y D L A N I b ia ły , s łu ż y  

do p ran ia  m ateryj jedw abnyeh  
s t łu sz c z o n y c h  i zbrudzonych, pa-
k iec ik  po 2 c t. i ............................. 04

M Y D E ŁK O  Ż Ó Ł C IO W E używ a tlę  
de w yw abiania plam  zasta rza ły ch  
z m atery j b aw ełn ian ych , w e łn ia 
nych 1 jedw abnyeh, kaw ałek  35 

O D A I.IN A , n ajlepszy  środek de czy 
szczen ia  su k ien  m ęsk ich , usuw a  
plam y p ow sta łe  z k u rm , petm, ty 
to n iu , m le la , piwa, kawy, ezek s-  
lsd y , p leśn i, w ilg o e l, śm ieta a k l, 
rosołu  i t p ,  f la k  n . . . .  85  

O K SA L IN A  w yw abia  p lam y a tra 
m entow e, rdzaw e 1 k rw a w e,*  p a 
pieru  i b ie lizn y , fla szk a  25

Q U IL A JA ; m aterje w e łn ia n e  1 je 
dwabne. prano w odw arze Q nilai, 
tracą  p lam y 1 od zysk u ją  ź w ie io śź , 
p rzytem  kolor m ater ji n ic o ls  
tra c i, p ak iet . . , . . 06

W Y8K O K  T E R P E N T Y N O W Y  u su 
wa plam y p okostow e, e le jn e  1 ż y 
w iczne, flakon  . . . . .  S ł  

Z IE M IA N E K  oczyszcza m ater je  b ia 
łe  w e łn ia n e  z brudu i  kurzu, 
p a k i e t ..................................................... 20

MAGAZYN TAPET ■

A. KRZYSZTOFÓW ICZ
Z niżenie oeny.

C hcąc pozbyć s ię  n ak ład u , zn iżam y o 
przeszło  5 0 • /, cen ę d z ie ła

Nabyć  m o ż n a  we L W O W I E  w sk lepach w ła s n y c h  ul ica 
K o p e r n ik a  1. 3. Ho tel  Europe j sk i  i u l ica Ha l i ck a  róg W a ł o 
wej .  — W  K R A K O W I E  Su k ien n ic e  1. 20. —  W  C Z E R N I O W -  
CA C H  R y n e k  I. 2. W  B I A Ł E J  w sklepia  p. W y s p i a ń s k i e j . —  
W T A R N O W I E  w ap tec e  p.  R e id a  (Ki jas . )  —  W R Z E S Z O 
W I E  w a p t ec e  p. Kar p ińs k ie go ,  w s k le p a c h  p. Ja mr oz ika  
i Z a c h ar sk ie go .

we Lwowie plac Halicki 1. 2. 
w Czerniowcach ul. Główna 1. 17.
1021 13 - ?  poleca :

K o ł d r y  “

' I ^ C - R C E  t .  Smyrnj

S to ry  i Żaluzje,
w r  KORKOWE - ę n

P O S & D Z & E
posłanki i chodniki.

„Tapetowanie pojedyń-I 
czych pokoji i całych po-j 
mieszkań obejmuję w miej scu| 
i na prowincji".

o "

KAPITAN

££ iA G M IN  FUTER
P. CZAPCZYPTSKIEGO we Lwowie

ulica Halicka L. 1. w domu własnym
peleoa:

F u tra  do podróży, tak  zw an s d elle  : z niedźw iadków , z baranów ro ssy jsk io h ,  
w ilk ów  syb aryjskU h  b la ły eh , ren ów , zzopów  itd .

F u tra  miastowe, m ęzk ie: z bobrów, skanck, n ied źw iad k ów , nurków , kangurów , 
szopów , baranków p iżm aków  itd.

Kurtki męzkle do polow ania, z kęgurów , lisów , baranków.
Futra dam skie, z lisó w  rossy jsk ich , z lisów  krajow yoh, kangurów , tom ak ów , 

sob oli, nurków , rysi itd .
Rotondy p od szyt*  b v llstk a m i p o p ie lica m i itd .
Katanki damskie pod szy te  fu trem  z ob łożen iem  i  bez o b łożen ia .
P ła szcze  astrachanow e, dam ski* podszyt*  fu trem .
Kołnierze I zarękaw ki dam ski* najnow szego faso n u .
Czapeazkl dam skie w guśo l*  kap*lnsików , fazon now y. 1620 2 5  36
Czapki męzkle i kołpaki w różn yth  gatnnkach .
Deki do san i i pod noizt z g ło w a m i w yu eh an em i n a tu ra la e m i, z w ilk ów , 

n ied źw ied zi, ty g ry só w , b ia łych  n ied źw ied zi itd .
W ierzchy d am sk ie  jedw abne i w ałn ian* . W ierzchy m ęzk ic  do futer gotow e, 

oraz m aterje  i »ukna na w ierzchy  do fu tsr  w w ielk im  w yborze. - - 
M ając rozliczn e sto su n k i u trw a lo n e  z R osją, Syberją  i zagran icą  z p ierw szych  źród eł —  jestem  tym

sposobem  w m ożności słu żyć tow arem  dobsrow em  p ierw szej jak ości
Z am ów ienia za n ad esłan iem  m iary lub  stan ik a , uskuteczn iam  su m ien n ie  z pośp iechom  I gw arancją.

O o n n t J ł I  rxov ź n ą d s m i s  f r s i n ^ O

przez Teofila  Oautiera, w p r z e 
k ładzie W t: Bogusław skiego.
P o w ieść  t ę ,  dw utom ow ą, będąca je-  

dnem  z n a jp ięk n iejszy ch  a r c y d z ie ł l i 
tera tu ry  fran cu sk iej, m oże każdy o trzy 
m ać ta  1 z łr ., z p rzesy łk ą  p ocztow ą  
za 1 z lr . 10 centów , a za za liczk ą  
1 z łr . 40  ct.

Administracja „Przeglądu1
Lwów,  S yk s t u sk a  45.

S U K N O !
D ebr* gatun k i sprzedają  się  w ka
w ałkach  bardzt ta n io . W zory na 
eka*. Sk ład  fabryszn y  sukna „Z uin  

w e ls s e n  L a m m “ w B ern ie .
1675 9 1

M" -V. ■■■

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
Uli

ZESZ s  i  ±  e  c  z  i
i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

1301 1 8 0 - f p o

4VL rocznie.o
2 \o

| Leśniczy!
z wyższym e g z a m in e m  ł
s twow ym,  na j l epszemi  ta^ "̂ j 
o re tyc zne mi  j a k  i praktyczO6̂  
św ia dec tw am i  m ło d y ,  6 . >  
wolnego,  poszuku je  odpo 'vl 

nej  posady.  ^  
Zg ło sz su ia  p rzy jm uje  i w,sZ:ej

pot rzebnych  
— 6 udziela

wyj a:

E rn e s t  Till adw. we L*°
Jagiellońska l. 3-

A n n a
pod f i rmą

S z a e w i e z
dawniej M . Pappius

L w ów , u lica  A k ad em ick a  liczb a  10.,
wyszczególniony za wykwintność g u s tu  w w ykoń
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami za
s ł u g i  n a  wystawach krajowych w e  L w o w ie  w  roku  
1877 i w  K rakow ie w  roku 1887 poleca się 
1717 22-38  łaskaw ym  względom F. T. Pań-

Ważne dla Dam!
Zaopatrzywszy mój magazyn

■

1
n.a, o b e c n y  s e z o n

w świeży i piękny wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne ar tyku ły  w zakres handlu tege

16?5 7 - io  wchodzące,

sprzedaję po cenach stntych f n l s k M i , a 
przy kaźdeni zaknpnie za go tó w k ę  

10% opustu, -ęggf
Przy jmuj*  zamówienia na gotowe suknie damsk ie  i konfekcje.

Poles& jąo się  do u słu g

Roman Woyczyński
we L w ow ie, plac Marjackl 1. 10. 8402 4 -1 0
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Kantor wymiany
"C. k. uprz.  gal .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje ł sprzedaje 

\v«/.yHtlile efekta i monety
pod w a r u n k a m i  na j p r z ys tę p n ie j s ze m i

5'|, L I S T Y  h i] i« ( e c z n e ,
jako te i

5 0|0 p r e m i o w a n e  L i s t y  h ip o t e c z n e .

Nowo założony Maga
d la  d a m  ,•

„ P o d  K r ó l o w a  J a d ^ rJt’ 1'
plac B e rn a rd y ń sk i  Ii .

1743 4 — 10 poleca : jj»
N ajnow sze rozp oczęte  rob o^ rf®  
kanw ie w yroby k ronkow e k1 
i zagran iczn e , k *ron k i koś°. {»(' 
g o rse ty , pończochy, rękaw iczka jtltP 
tu szk i, w stążk i, w e lo n ik i. aks® 
oh u stk i w łó czk o w e, stan ik i. 
ce , oraz n ajw ięk szy  wybór V 
rów do hafi.u. szy e ia  i ezydełk0. ^  

po  cenach zdum iew ająco ' nS

PP.

które w ed łu g  p rawa z d. 1. l ipca 18(58 (Dz. p.  P.  X X X V I I I  
N. 93)  i na j w.  post .  z d n ia  17.  g r u d n i a  1871, mogą  
być użyte do lokowania  kap i t a ł ów  funduszowych,  pu-  
p i l a ruycb ,  kaucy j  m a łż e ń sk ic h  wojskowych ,  n a  k au c j e  
i wadja ,  są w  ty m  kantorze do nabycia . 1209

W s zy s t k i e  po lecen ia  z p rowincj i  w yko nu ją  się 
bezzwłocznie po kur s i e  d z i en n ym ,  bez do l i cze 
n ia  prowizj i .

a s a s a s s s H K a H H s a s H s a s a s a s a s Ł s  i» i a s a s a s a s i i s a s a s a s ?  r a s a s a s H s a s a s a ś *  P o czta  w m iejscu .

Flaneli, Barchany SYK
h i n ł p .  i  k n l n r n w p  w o  \ A / Q 7 \ / o i k m h  ó n f u n k n n h  W  wbiałe i  kolorowe we wszystkich gatunkach p o d  y y z ł o t y m  E , i c e » n <‘ i  t c e  Ł t c o m i e . 1477 23-52

s S N

szy się, da ła  znak Ja mesowi ,  aby  zaciął  » ,tf  
szybko wesz ła  do s i en i .  P an  F ra n k l i n ,  zb0 .olH 
szy się także z osłupienia ,  pobiegł  za 
i r z e k ł : . m

—  Miałaś  s łuszność,  k o ch a na  ciociu. D*1* 
ci za wszystkie  dowody dobroci  i odjae

(C. i-

i

„ t i r .  i$
(K tó re  każdy ab on en t  m» 
umieszczać bezp ła tn ie  w

wierszy miesieczuleJ
t a ------------------------------------------------- b®rA d m in is t ra to r  w większym *‘ „11; rj»» 
H zażadzsjący, w średnim wieku •  ̂
ru dzo dobrze na gospodarstwie, j,d‘'Cfl9k'1 
rO dobrą rekomendacją 'dobrami® ge L j '

S mi poszukuje posady od f  „V
lub od 1. M>rca Łaskawe %  r,>>(

[rj nsuje pod a ire sem : K. K. p®3 
j}j Radymno.

Zarząd  dóbr Sosoów ma 
[u Schwitz, i trzyletni, dwa 21% 9 Je jąi!l>' 
rU jednego knurka rt miesięcz (1̂ '>ł pt*6 

2-ictniego rasy Yorkschire dt>

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  Ma eto w eki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. T ele fon u  171 A<)


